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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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We Lwowie, — Piątek dnia 28, Września 1887. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Pores 81, Paris; w Wiedniu Otto Masss, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfńischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schale 
I, Wollzeile 11, PY Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 
_ OGŁOSZENIA gamus się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane' 20 ot. 
od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 22. września. 


Z okazji przybycia Węgrów do 
Krakowa umieścił Pester Lloyd artykuł kie- 
rujący tak ohydny, tak nastroszon t 
szalbierstwem, że musimy się powstrzymać z od- 
powiedzią, aż ochłoniemy z obrzydzenia. 


Podróżą ministra Gautscha do 
Galicji są koła czeskie poniekąd zaniepoko- 
jone. Politik sądzi, że p. minister zechce u nas 
niezawodnie znieść się z osobami, któreby mu pomo- 
gły do obrony w Radzie państwa. Politik przy- 
znaje zresztą, że podróż tę zamierzył p. minister 
jeszcze nim o sprawie „dyslokacyjnej* na serjo 
pomyślał; zresztą powiada: „Podróż p. Gautscha 
zowią półurzędowcy podróżą inspekcyjną ; ale gdy 
p. minister ani po polsku ani po rusku nie umie, 
więc inspekcja będzie się musiała ograniczyć prze- 
ważnie na oglądaniu zabudowań szkolnych itp.* 

Z kłótni pomiędzy pismami czeskiemi a pół- 
urzędowemi o to, jak dr. Gautsch przyjął depu- 
tację miasta Kutnohory i co jej oświadczył, po- 
dejmujemy jedną okoliczność, mianowicie, że p. 
minister postanowił zwinąć wszystkie gi- 
mnazja realne, a ze szkół realnych tylko 
te, które zbyt mało uczniów mają. 

Organ klubu czeskiego Hlas Naroda surowo 
gromi Radę m. Kutnohory, że wysłała do mini- 
stra depntację. „Stosunek do ministra oświaty jest 
powszechną, solidarną całego narodn czeskiego 
sprawą, i jest to z wielką szkodą dla stanowczo- 
fci i szczerości opozycji czeskiej, jeżeli się jedno 
miasto z tej solidarności wyłącza i swój miejsco- 
wy interes odrębną, poniżającą akcją chronić u- 
siłuje*, 

Młodoczesi dalej prowadzą wojnę z 
staroczechami i z centralnym czeskim ko- 
mitetem wyborczym. Obecnie stawiają oni przeciw 
postawionym przez ten komitet kandydatom do 
Rady państwa z miast Pisku i Przibramu swoich 
kandydatów. : 

Wszystkie mityngi czeskie, naznaczo- 
ne na dzień ów. Wacława, patrona Czech, zosta- 
ły zakazane. 


Niedawno powtórzyliśmy z Gazety Toruń- 
skiej zapowiedź, iż p. Julian Czarliński zamierza 
sprzedać komisji kolonizacyjnej maję- 
tność swoją Bukowiec w powiecie kościerskim. 
Korespondent Gasety pisał o tem z bolem wiel- 
kim i-niedowierzaniem, nie przypuszczał bowiem, 
aby członek rodziny tak patrjotycznej i poważanej, 
jak Czarlińscy, taką hańbę na nazwisko swoje 
ściągnął. Niestety! smutna zapowiedź sprawdziła 
się, bo oto w ostatnim Kurjerze Poznańskim czy- 
tamy: „Położona w powiecie kościerskim maję- 
tność p. Juliana Czarlińskiego, Bukowiec, została 
ostatecznie przez komisję kolonizacyjną zakupiona 
za cenę 320000 marek. Komisja partraktuje 
także o kupno wsi Obozina*. 


Z Warszawy donoszą: Od wydania oka- 
zu o cudzoziemcach wniesiono do jenerał-guberna- 
torstwa 1900 podań o przyjęcie do rosyjskiego 
poddaństwa. Wykazujący pobyt pięcioletni, a nia 
żydzi, otrzymali wszyscy odpowiedź przychylną. 
W wypadkach, gdy warunków niektórych wyma- 
ganych brakuje, rozstrzygają względy osobiste. 
Podania żydów nie zostały uwzględnione. Do po- 
dań winna być dołączona metryka chrztu. Obli- 
czenie tegoroczne ludności Warszawy wykazuje 
439.174 głów; w tem żydów 150.588. 


Pisma londyńskie otrzymały z Wiednia w for- 
mie telegramów 0 zjeździe Kalnokiego z Bis- 
markiem tego rodzaju komentarz, że konie- 
cznie trzeba o nim przypuszczać, iż pochodzi ze 
źródła półurzędowego. Według niego, „ze zjazdem 
ostatnim obu kanclerzy nie należy łączyć jakich- 
kolwiek kombinacyj politycznych. Stosunki austro- 
niemieckie stoją niezachwiane, a w następstwie 
tychże obaj naczelni mężowie stanu spotykają się 
z sobą od ezasn do czasu, aby osobiście wynurzyć 
się sobie o bieżących kwestjach politycznych i uzy- 
skać co do nich pewną jednolitość postępowania. 
Do takich spraw należy też obecnie bułgarska, 
tem więcej, ile że może ona nastręczyć wiele 
zmian i niespodzianek. Hr. Kalnoky reprezentuje 
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Rodzina Buchholców. 


Szkice z życia Niemców, 
podług Juliusza Stindego. 


(Ciąg dalszy.) 


Tymczasem zagotowała się woda. Sąsiadka 
czekała na mnie w kuchni, pytając, czy nie może 
mi w czem być po *ocną. Zrobiło mi się przykro, 
żem ją dotychczas iguorowała, nawet się tego tro- 
chę wstydziłam i przyjęłam z wdzięcznością jej 
pomoc. r i 

Wzięłyśmy mokrą odzież pana Schmidta, 
wykręciłyśmy ją należycie i powiesiły na słońcu, 
a buty na dwóch kołkach od płotu. Na podłodze, 
gdzie stały, zrobiła się formalna kałuża. Sasiadka 
przyniosła ścierkę i wytarła podłogę. 

To szczęście, że mój Karol zostawił był 
flaszkę wybornego koniaku, bo mogłam przyrzą- 
dzić grog wyśmienity. Dla nas zaś, choć piłyśmy 
już kawę, zrobiłam jeszcze raz kawę na wzmo- 
cnienie nerwów po przestrachu. Sąsiadce dostała 
się także filiżanka mocnej kawy. 

Pan Feliks Schmidt i Betti bawili się wy- 
bornie, gdym weszła z grogiem. Rzekłam, zwra- 
cając się ku niemu, że uchronił dziś całą rodzinę 
od wielkiej boleści. Odparł, że kto inny na jego 
miejscu byłby uczynił to samo. Widział właśnie, 
jak chłopiec wpadał do wody, był najbliżej, i 
Tzncił się. 

Betti zapytała się, czy widział, jakim spo- 
sobem chłopiec wpadł do wody? 


pokojową politykę cesarza Franciszka Józefa, która 
bynajmniej nie jest przeciwną zapatrywaniu, aby 
Rosji pozostawić przeważny wpływ w Bułgarji. 
Otóż austro-węg. minister spraw zagranicznych 


(miał wyrazić życzenie swego monarchy, aby ni- 
y kłamstwem i | CZem nia zakłócać tych przyjaźnych stosunków, 


które utrzymują pokój i nie dopuszczają zawikłań 
europejskich“. 

Cały ten wywód jest pianiem kapłona, po 
którem doskonale poznać półurzędowca austrja- 
ckiego. Półurzędowcy austrjaccy umieją udawać 
zuchwałych kogutów, gdy chodzi o zelżenie Cze- 
chów, Polaków, lub jakiego słabego państwa. Dla 
przypodlenia się Niemcom, krzyczą chrypliwie ną- 
wet na Francję — ale gdzie sprawa z Rosją lub 
zgoła z Niemeami, tam półurzędowcy austrjaccy 
nie wiedzą, :akby najlepiej uwydatnić, że owe 
chwilowe ich występowanie „męzkie* jest tylko 
udawaniem. 

Podobne zdanie o zjeździe Kalnokiego z Bi- 
smarkiem, objawia się także w Paryżu, mianowi- 
cie co do Bułgarji. Może to być prawdą, a jednak 
oraz frazesem. Zjazd ten był niezawodnie obmy- 
ślany ku wszechstronnemu zachowanin pokoju, co 
jest osią całej polityki Bismarka, i ani Bismark, 
ani zwłaszcza Kalnoky nie mogą dopuścić, aby 
Rosja co do Bnłgarji coś takiego przedsiębrała, 
coby pokój zawichrzyć mogło, — Tisza w sejmie 
węgierskim właśnie rok temu, i następnie Kalno- 
ky w delegacjach zbyt jaśno określili tę sprawę, 
aby się polityka austro-węgierska dzisiaj cofać 
mogła. Zresztą cofać się nie potrzebuje. Czemuż 
na te okoliczności nie wskazał półurzędowiec au- 
strjacki ?.., 

O zjeździe w Friedrichsruhe pi- 
sze Kreuteetg.: „Z rzetelnem zadowoleniem przy- 
jeto w całych Niemezech, że i tego roku hr. 
Kalnoky odwi!ził kanclerza. Co de sojuszu austro- 
niemieckiego i ustalania go po wszystkie Czasy, 
są wszystkie stronnictwa w Niemczech jednego 
zdania i wszelka waśń ustaje, gdy o tę sprawę 
chodzi, Świsła wspólność obu cesarstw jak jest 
decydującą co do teraźniejszego kształto- 
wania się rzeczy w Europie, tak też i na przy- 
azłość fnndamentem pozostanie, Na niej po- 
kój polega; bo gdyby ustała, cały Świat ogar- 
nąłby pożar.“ 


Nordd. Allg. Ztg. Zwraca uwagę na przy- 
spieszenie budowy fortyfikacyj na Litwie 
i w Królestwie polekiem. 

W Niemczech toczy się obecnie dysku- 
sja nad przedłużeniem kadencyj rajchstagu z trzech 
na pięć lat. 

Układy względem  zagodzenia kultur- 
kampfu w Badeńskiem, które ze strony 
Watykanu prowadzi areybiskup fryburski, mają 
być na dobrej drodze. 

Nuncjusz w Monachium oświadczył, że je- 
szcze nie jest pewnem, czy zostanie nun cja- 
tura w Berlinie ustanowioną. Jestto zapo- 
wiedź, że do tego przyjdzie. 


Z Paryża donoszą: Manifest hr. Paryża 
opiera się na konstytucji zupełnie we wszystkich 
szczegółach opracowanej, któraby została ogłoszoną 
w chwili restauracji. Chwila ta, jak głoszą mo- 
narchiści , nastąpi „gdy republikanie pożrą re- 
publikę“. < 

Organa ks. Wiktora Napoleona wykazują, że 
hr. Paryża fałszuje w swoim manifeście zasadę 
plebiscytn, skoro się zarazem na tradycje powo- 
łuje. Zresztą istnieje jeden plebiscyt, nie skasowa- 
ny dotąd żadnym nowym, a to ten, mocą którego 
stanęło cesarstwo. 

Znaczne zmiany w gabinecie francu- 
skim maję nastąpić niebawem. Rouvier dawno 
już chciał złożyć prezydenturę gabinetu, 3 za- 
trzymać tylko tekę finansów. Manifest orleański 
przyspieszył narady względem reorganizacji rządu 
w duchu republique concentrée, do którego by we- 
szli radykały jak Clemenceau, ale wykluczeni byli 
ultraradykały jak Boulanger, którego mowę, 
w Saint Galmier, uważają także za rodzaj mani- 
festu pretendenckiego. 


Półurzędowe pisma francuskie i niemieckie 
zaprzeczają wiadomości podanej przez Times, Ja- 
koby pomiędzy Francją a Anglią przyszło do po- 
roznmienia, a nawet podobno układu co do neu- 
tralizacji kanałn Suezkiego. 


Pan Schmidt milezał chwilę, a potem rzekł: 

— Na pomoście stał jeszcze drugi chłopak. 

— Tak jest — rzekła Betti. 

— (zy znacie go panie ? 

— Ojej | zawołałam 
urwisz ! 

— Nie zostawiałbym go samego, bez nad- 
zeru — rzekł pan Schmidt. 

— Dlaczego? — zapytałam, 

— Bo mógłby... sam wpaść do wody. | 

— Oj. co nie, to nie! — zawołałam Śmie- 
jąc się, — Co ma wisieć nie utonie. 

Pan Schmidt wypił tymczasem szklankę 
grogu. Poszłam mn przyrządzić drugą. Trzeba by- 
ło także o snkniach i mokrej bieliżuie pomyśleć. 
Słońce podsuszyło ją dosyć, można było prasować; 
wsadziłam więc Żelazko do ognia. 

Wtem weszła Betti i rzekła, że cyzara pa- 
na Schmidta zamokły całkiem, a chętnieby sobie 
zapalił. 

— Zkądże ty to wiesz ? 

— Bom się pytała. 

— A zkądże ci to przyszło na myśl? 

— Wszak wiesz mamciu, że Emil nie mógł 
ani kwadransa bez cygaretka wytrzymać. 

— Cygara ojca 8ą na szafie. Weź odrazu 
grog i te bułeczki ze szynką, bo pewnie głodny. 

Zdawało mi się, że zacznę Śpiewać z rado- 
ści. Po długim, dłngim czasie wymówiła Betti po 
raz pierwszy imię Emila, którego wzmianka spra- 
wiała jej dotąd tak wiele przykrości. Widocznie 
stał się jej już obojętnym. Nareszcie ! 

Dusza była ezerwona, zabrałam się do pra- 
sowania. Koszula nie mogła być wprawdzie tak 
piękna, jak kiedy jest na świeżo krochmalona, ale 


— to skończony 


Do Pol. Corr. donoszą z Konstantynopola, 
iż wprawdzie dotychczas nie nadeszła urzędowa 
odpowiedź ze strony Porty na notę serbską 
wręczoną przez posła Nowakowicza w sprawie 
serbsko-tureckich połączen kolejowych, ale pomi- 
jając już tę okoliczność, iż wspomniana nota zua- 
lazła w tureckich kołach rządowych bardzo przy- 
jaźne przyjęcie, zapewnił nadto minister spraw 
zagranicznych Said basza posła serbskiego Nowa- 
kowicza, iż zawarta w czerwcu br. serbsko-turecka 
konwencja kolejowa otrzyma w najbliższej przy- 
szłości ratyfikację sułtańską, skoro tylko sułtan 
otrzyma zażądane prze: Porty w tej sprawie wy- 
jaśnienia. Said basza zarewniał dalej, iż rząd 
otomański nie wyczekaząc ukończenia bułgarskich 
połączeń, niezwłocznie do „otwarcia ruchu na linii 
Salonika- Wrania przystąpi, jak tylko zakończy 
toczące się z paryskim bankiem d'Escompte u- 
kłady co do prowadzenia ruchu na linii Ueskiib- 
Wrania. Said basza oświadczył w końcu, iż rząd 
serbski może to jego oświadczenie uważać za ró- 
wnie obowiązujące, jak gdyby na piśmie uczynio- 
nem zostało, i że urzędowa odpowiedź na notę 
serbską niezadługo nastąpi. 


Wysocy dygnitarze egipscy zajmują się 
w całym Egipcie zebraniem w drodze subskrypcji 
potrzebnych sum, któreby jako pożyczka zostały 
udzielone Turcji dla pokrycia naglących potrzeb. 


Sprawa bułgarska, 


W rocznicę unii Bułgarji z Rumelią d. 18. 
bm. odbyły się we wszystkich miastach bułgar- 
skich i rumelskich demonstracje patrjotyczne, 
zwłaszcza w Filipopoln, gdzie zapał był niesły- 
chany. Nadeszło do Stambułowa, Strańskiego i 
Stojanowa mnóstwo telegramów gratulacyjnych. 


Nadzwyczajną czynność agitatorską rozwija 
wobec wyborów do sobrania Zacharjasz Stojanow. 
Zostająca pod jego kiernnkiem Swoboda wystę- 
puje z całą bezwzględnością przeciw rosyjskiemu 
stronnicwu, przez co pociąga niezdecydowanych 
do obozu narodowego. Pisze on między  innemi 
w Swobodgie: „Zdrajcom trzeba uniemożliwić 
wszelką agitację, ponieważ Bułgarja nie jest przy- 
tnliskiem dla łotrów i włóczęgów.“ 


Ministrowie zamiezzają objechać kraj cały. 
p — 


Rezydent rnmuński był dnia 19. a serbski 
dnia 20. b. m. przyjmowany przez księcia na 
prywatnem posłuchaniu. Kiedy angielski konzul 
jeneralny, O'Connor, przyjmowany będzie, jeszcze 
nie oznaczono. 
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Wewnętrzne położenie Bułgarji. 


Wiedeński korespondent Czasu podaje roz- 
mowę z jednym wybitnym dygnitarzem bułgar- 
skim. Ma ona pod tym względem znaczenie, że 
odźwierciedla przekonania i zapatrywania stronni- 
ctwa rządzącego, a zatem niewątpliwie bardzo 
wielkiej większości narodu bułgarskiego, i podaje 
szczegóły, które są po części nowe, a w ogóle na- 
der zajmujące, 

Jaka jest 
Ferdynanda? 

— Pod każdym względem, jak dotąd, lepsza, 
niż była pozycja księcia Aleksandra. Książę Fer- 
dynand jest bogaty; majątek jego wynosi 3 do 4 
milionów złr., jest on spadkobiercą księcia A u- 
male i swojej matki ks. Klementyny. Bogactwo 
daje mu niezależność i pozwala mu utrzymywać 
prawdziwie książęcy dwór. Książę Aleksander nie 
miał odpowiedniego osobistego majątkn. Oprócz 
otrzymywanych od Rosji subwencyj, zaciągał on 
przez cały czas panowania swojego osobiste długi 
u cara. Urosły one do kolosalnych sum. Kiedy po 
zamachu ks. Aleksander powrócił, zagrożono mu 
z Petersburga ogłoszeniem całej kores- 
pondencji jego, odnoszącej się do 
tych długów. To była właściwa przyczyna za- 
równo owego upokarzającego telegramu do cara, 
jak niemuiej abdykacji. Europa abdykacji nie poj- 


osobista pozycja ks. 


przecież mogłam na niej całą moją sztukę poka- 


mowała, bo też tych osobistych motywów nikt nie 
znał. 

Przeciwnie, ks. Ferdynand może swobodnie, 
po książęcemu się poruszać, a to wszędzie, nie- 
tylko w Bułgarji bardzo wiele znaczy. Konak 
książęcy był poprzednio zamieszkały przez urzę- 
dników dworskich i wojskowych ; obecnie książe 
sam dla siebie go zajmuje i urządza. Tylko straż 
honorowa, adjutant i sekretarz mają tam kwatery. 
Dla świty, dla urzędników, dla całego dworn słu- 
żebnego, najmuje książę kilka domów w mieście, 
zamyśla kupić kilka i kilka budować. Miasto się 
podnosi, ceny mieszkań rosną. Książę daje kilka 
razy na„tydzień obiady, zaprasza po kolei posłów, 
oficerów, urzędników, obywateli sofijskich. Obiady 
gą świetne, a towarzyszy im muzyka prywatna, 
którą książę wspaniale wynagradza. Dla urządze- 
nia konaku zatrudnia książę wszelakich rękodziel- 
ników, przedsiębiorców i daje w ogóle miastu wiele 
zarabiać. Po księciu Aleksandrze pozostało wiele 
spraw finausowych, osobistych, niezałabwionych, wy- 
toczono mu kilkanaście procesów, koszta budowy 
konaków w Ruszczuk , Warnie, Łom-Palance nie 
są dotąd pokryte. Książę po kelei sprawy te uma- 
rza, a konaki ma zamiar nabyć. przy sposobności 
najbliższej podróży po kraju, gdy je zwiedzi. 

A pod względem politycznym? 
stosunek do wojska? 

W tej mierze jest położenie także nierównie 
lepsze, niżby się zdawało. Rejencja umiała przy- 
wrócić i utrzymać porządek; książę już go zastał. 
Bezwarunkowo cały lud i wojsko oczekiwało zba- 
wienia od ustalenia najwyższej władzy. Każdy 
książę, czy Waldemar, czy Leuchtenberg, byłby 
tak samo serdecznie i z zaufaniem przyjętym. 
Książę umie to zaufanie utrzymać. Jest on więcej 
wart, niż sądzono ; wykształcony, gładki, równo- 
cześnie ma za sobą wysoki ród, powagę w całem 
zachowaniu, tak, że i pozyskuje ludzi i imponuje 
im. Czują to wszyscy i zadowoleni są z tego, Że 
chce on i panować i rządzić. W pośród wojska 
były żywioły mętne, lub ambitne i chciwe, które 
w czasie bezkrólewia nie wiele sobie robiły skru- 
pułów, dały się używać za narzędzia rozruchów, 
licząc na złoto i awanse. Przybycie prawdziwego 
księcia' powitane zostało przez całą masę oficerów 
z radością. gdyż przedtem i ich pozycje były nie- 
pewne. Źywioły zaś mętne zostały ubezwładnione; 
dzisiaj buntowanie wojska należy do rzeczy pra- 
wie niepodobnych. Zachowanie się zaś księcia 
dotychczasowe wpoiło już w lud i wojsko to prze- 
kvunanie, że on nie ustąpi, niczego się nie ulęknie, 
cbocby przyszło dać życie. Wojsko nie ma też 
już wcale wyjątkowego stanowiska; wróciło do 
posłuszeństwa, a w «tem jest wielka gwarancja 
pokoju i stałości stosnaków. 

Jak się przedstawia sprawa wy- 
borów? z 

Pytanie to odnosi się oczywiście do wolności 
wyborów. Otóż rząd zanewnił księcia, że jeżeli wy- 
bory odbędą się zupełnie swobodnie, tak, Że in- 
terwaucja władz ograniczy się wyłącznie na po- 
wstrzymanin ewentualnych ekscesów, to rezultat 
wyborów wypadnie jak najpomyślniej; przeciw 
księciu nigdzie Żaden głos się nie podniesie, a za 
rządem oświadczy się */4, ludności, 

Czy istnieje poważna opozycja, 
nie zaprzedana obcym wpły wom? 

Stronnictwo rosyjskie jest obecnie zupełnie 
rozbite. Agitację podtrzymuje Chiirowo z Buka- 
resztu, lecz, żeby mógł wywołać jakiś grożniej. 
szy niepokój, potrzebaby na to wielkich pieniedzy, 
na które się ludzie wszędzie łakomią. Czy Rosja 
zechce znowu i nadal pieniędzy dostarczać? tru- 
dno mieć o tem jakie zdanie, lecz to pewna, że 
pieniądze takie topnieją w rękach pośredników, a 
na agitację idą ledwo okruszyny. Już rejencja 
okazała, że agitację obcą można okiełznać; czuj- 
ne są w tej mierze komitety ligi patrjotów, a lud 
bezwarunkowo chce pokoju. Karawełow skorzy- 
stał z oburzenia ludu i uciekł. Proces przeciw 
niemu o zdradę może być każdego czasu wzno- 
wiony i musiatoby to nastąpić, gdyby miał tę bez- 
czelność, żeby do sobrania kandydował. Na czele 
legalnej, jawnej, a więc nieszkodliwej opozycji, 
stoi Radosławow, który chce lojalnie księcin słu- 
żyć, lecz żąda polityki Śmielszej, ogłoszenia nie- 
podległości. Stronnictwo, któreby się około niego 
ugrupowało, nie chwyci się nigdy Środków gwał- 
townych, a książę dokłada starań, żeby Radosła- 
wowa znowu zupełnie pozyskać, pogodzić go z rzą- 
dem i do udziału w rządzie nakłonić. Po chwila- 


z osobistych i lokalnych powodów, grupują się 
tam około księcia i rządu wszyscy patrjoci. So- 
branie utwierdzi ten stan rzeczy. 

Jak stoją finanse? 

Podatki pokrywają zupełnie potrzeby; nad- 
zwyczajne wydatki wymagają pożyczki. Jest w tem 
większy interes Enropy jak Bułgarji, żeby sieć 
kolei została wykończoną, a my możemy czekać. 

Wiadomości te są widocznie zaczerpane z 
rozmowy z sekretarzem księcia Ferdynanda, 
Fleischmannem, jaką też miał z nim jeden z re- 
daktorów Wien. Allg. Ztg. (ob. nr. wczor.), ija- 
ką oraz miał korespondent Figara, na którego 
zapytania odpowiedział p. Fleischmann : 

„Książę nie wątpi, iż sytuacja polityczna w 
ten sposób się zmieni, że uznają go wreszcie 
wszystkie mocarstwa. Wewnątrz gotują przyjaciele 
Rosji ciągłe kłopoty. Fleischmann skłonny jest do 
wierzenia, że opozycję wspierają pieniądze rosyj- 
skie. Natomiast stronnicy Battenberga zachowują 
się w najwyższym stopniu lojalnie, pomimo to, że 
całkiem otwarcie życzą sobie księcia Aleksandra. 
Przy nadchodzących wyborach ma rząd większość 
zapewnioną. W każdym jednak razie rnsofile roz- 
porządzać będą znaczną mniejszością. Sprawa 
ruszczucka jest załatwioną. Jest nieprawdą, jako- 
by Niemcy żądały jeszcze poświęcenia Stoiłowa i 
Naczewicza. Niemey żądały tylko usunięcia Man- 
towa, który był istotnie wobec konsulów nieta- 
ktownym.* 

P. Fleischmann 
do Baden-Baden. 
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odjechać miał z Wiednia 


Drugi zjazd kraj. Towarzystwa kupców 
i przemysłowców. 


jeden z naszych listów krakowskich spó- 
Źnił się wczoraj, podaliśmy więc tylko pytania, 
jak je zarząd postawił sekcjom i dyskusję, prze- 
prowadzoną na walnem zebraniu; dziś zaś uzupeł- 
niamy ją dosłownem brzmieniem wniosków sekcyj- 
nych, tak jak były pod debatę i uchwałę zja- 
zdu poddane. 

Sekcja I wnosiła : 

1. Aby obowiąznjąca ustawa o handlu wol- 
nym, oddziałująca na rozwój handlu niekorzystnie, 
zmienioną została na wzór ustawy z r. 1385, za- 
stosowanej dla przemysłn i rękodzieł. 


_ 2. Aby praktyka i uzdolnienie fachowe sta- 
nowiły o kwalifikacji zakładającego bandel, o któ- 
rych orzeka gremium kupieckie. 

3. Aby oznaczenie minimum kapitałn zakła- 
dowego było normą, obowiąrującą <lla każdego 20- 
wo założonego handlu. 

4. Ażeby ustawa konkursowa surowiej prze- 
strzeganą była. 


l 5. Ze względu, że ustawa obecnie obowiązu- 
jaca nważaną być winna jako przejściowa, sekcja 
uchwala. aby w kierunku zmiany ustawy przemy- 
słowej, dotąd obomiązującej, odpowiednie poczynić 
kroki przez wniesienie petycji do Rady pań- 
stwa. 

6. Ahy o wyniku uchwał II zjazdu uwiado- 
mić wszystkie stowarzyszenia kupieckie i Izby han- 
dłowe w Austrji, iżby usiłowania nasze tą samą 
drogą poprzeć zechciały, "4 

. . Wniosek w pnukcie 3 zawarty -został, jak 
wiadomo odrzucony; inne uchwalono. 

Następuie przedstawiła sekcja I. zgroma- 
dzeniu rezolucję tej treści: 

1) Zaleca się panom kolegom być bacznym, 
aby kredyt mógł być o ile można krótkotrwałym 
i nie przekraczał !/,, targn rocznego. 

2) Załeca się również panom kolegom zapro- 
wadzenie skonta procentowego przy rachunkach 
do dni trzydziestu. 

3) Zaleca się, aby po 
żądać od dłużnika weksln. 
Zalecenia te przyjęto do wiadomości. 

Wnioski sekcji Il. przemysłowej, brzmiały 
jak następuje : 

I. W odpowiedzi na pytanie, co należałoby 
przedsięwziąć dla podniesienia przemysłu domo- 
wego i rękodzielniczego, proponuje się : 

„1. Towarzystwo kupców i przemysłowców 
powinno starać się o zakładanie swoich filij po 
kraju, celem skutecznego popierania interesów 
przemysłowych tak wobec władz, jak niemniej 
wobec odbiorców, tudzież dostawców snrowych 


sześcin miesiącach 


wych nieporozumieniach, które wynikały raczej | materjałów, przez otwieranie składów zbytu go- 


Razem z Betti nakryłyśmy do styłu. Posta- 


zać. Bielizna była cienka i pięknie znaczona. Mło- | wiłyśmy siedm uakryć: dla pana Schmidta, czte- 


dy ten człowiek dbał o porządek, to można było 
zaraz poznać. Wyprasowałam takżebiałą kamizel- 
kę. Mój Karol nosi w lecie zawsze białe kamizel- 
ki i twierdzi, że nikt mu ich tak nie potrafi wy- 
prasować, jak ja. 

Betti ukazała się znowu, przynosząc zegarek 
pana Schmidta, który stanął, gdyż było w nim 
pełno wody. > h 

— Qzyż mu już czas tak długim się wyda- 
je? — zapytałam. 

— Nie — odrzekła Betti — mówiliśmy o 
tem, jak to godziny prędko lecą i przy tej spo- 
sobności spojrzał na zegarek. 

Powiesiłam zegarek nad kuchnią, zegarek 
złoty, kosztowny, nie zaś kluczyk od szafki, jak 
to Emil Bergfeld nosił na łańcuszku. Bergfeldo- 
wie, to była w ogóle z naszej strony jakaś 
aberracja. 

Sąsiadkę posłałam do rzeźnika. „Przyniosła 
karbonadle cielęce, a potem zabrała się do obie- 
rania kartofli. „ 8 

Suknie były coraz gnchsze. (dzie się dało, 
pomagałam żelazkiem. Zdawało mi się prawie, że 
się trudzę dla mego Karoła, dla którego z naj- 
większą na świecie radością podejmuję każdą ro- 
botę. Potem ułożyłam wszystko porządnie na mo- 
jem łóżku, obok zaś postawiłam bnciki, które są- 
siadka należycie wyg'aNcowała. 

— Ach, panie Schmidt — rzekłam wró- 
ciwszy — już może się Skończyć pańska maskarada, 

Był zdumiony, ;4k można było wszystko tak 
prędko do porządku dcprowadzić. Ale bo co też 
mężczyźni rozumią się „a gorących żelazkach ! 


rech jego przyjaciół i dla nas dwóch. 

Wino miałyśmy w domu, a szklankami i ta- 
lerzami wspomogła nas sąsiadka, która była na 
wyścigi, tak, że postanowiłam odtąd bliżej z nią 
przestawać. 

Tymczasem przebrał się pan Schmidt w sy- 
pialni, a gdy do nas powrócił, wyglądał jak świe- 
żo z igły. A był to istotnie okazały, piękny mło- 
dzieniec. Tylko krawatkę stracił gdzieś we wodzie, 
a ja nie miałam żadnej mężowskiej. Lecz Betti 
wnet temu zaradziła. Wzięła kawałek z mego 
upiorowego kostiumu i w mgnieniu oka uszyła 
krawatkę. Pan Schmidt przyjął ją ż wdzięcznością, 
ale nie inaczej, aż mu ją Betti saima na szyi za- 
wiązała. 

Gdy przyjaciele pana Feliksa/ nadeszli, były 
już kartofle ugotowane, a na usmiarzenie karbo- 
nadli, nie trzeba długo czekać. |Zjadali ze sma- 
kiem i wszyscy byliśmy w wyboriaem usposobie- 
niu. Jeden z przyjaciół pana K'eliksa podniósł 
kieliszek i rzekł, że czuje się w qbowiązku imie- 
niem wszystkich wyrazić wiajężkniść gościnnemu 
domowi, za tę prawdziwie macierz yńską troskli- 
wo ć, która się ich towarzyszowi dostała w udzia- 
le, a potem wszyscy uderzyli na powodzenie ro- 
dziny Buchholeów. | 

Podziękowałam za to kilkoma! ałowy, wyra- 
łając tylko żal, ża nie ma mego męża, i że się 
spodziewam wszystkich panów jeszcze u siebie 
w domu zobaczyć. Przyrzekli mi to. 

Wieczór był prześliczny. Trzęba się było 
rozłączyć, a zdawało mi się, że pain Feliksowi 
było jakoś ciężko wracać do POD Lecz nare- 


szcia pobiegł i on za przyjaciółmi, którzy jnż da” 
leko naprzód odeszli. 

Posprzątałyśmy prędko i siadłyśmy jeszcze 
trochę przed domem. Czas był cudowny, bo w tych 
jasnych nocach letnich nie spi natura wcale, lecz 
tylko trochę zadrzemie, a ranek przychodzi ją 
zaraz budzić, Drzewa i krzewy wydawały woń, 
a w trawie świerkały koniki polne, 

— Mamciu — rzekła Betti — królika trze- 
ba jutro komu darować. Staje się nieznośnym, 
zapowietrza całe pomieszkanie. 

— Chwała Bogu! — odparłam. 

Po krótkiej chwilce szepnęła Betti : 


= Mamciu, muszą ci powiedzieć, że ten 
chłopiee nie wpadł sam do wody... Mały Krauze 
wtrącił go z tyłu, ukradkiew. 

— Betti! — zawołałam z przerażeniem. 

|. „— Widziałam to na własne oczy, Krauzowa 
widziała także i zbladła jak Ściana, a i pan Fe- 
liks widział... 

— Czyż ci to powiedział ? 

— Nie, ale ja wiem, że widział; wyczyta- 
łam to z jego oczów. 

Objęłam moją „Betti ręką za szyję, a ona 
przytuliła się do mnie tak serdecznie, jak tego 
już dawno nie czyniła. Milczałyśmy. Każda z nas 
gonila za swemi myślami, i dopiero późno, gdy 
niebo na wschodzie bielić się zaczynało, poszłyś- 
my na spoczynek. 


(©. d. n.) 


z 
towej roboty, oraz składów surowych materjałów, 
które oddzielnie administrowane być winny. 

2. Sekcja nznaje konieczną potrzebę zanro- 
wadzenia nanki zręczności w szkołach ludowych. 

| 3. Powinniśmy usilnie starać się o zakłada- 
nie odpowiednich szkół fachowych w różnych 
miejscowościach kraju. 

4. Dążyć trzeba do uzupełnienia nstawy 
przemysłowej, aby ta skutecznie ochraniała i ure- 
gulowała sprawy przemysłu rękodzielniczego. 

5. Sekcja uznaje potrzebę skierowauia prac 
przemysłn domowego ku wyrobom służącym wię- 
cej do zaspokojenia potrzeb życia codziennego, 
niż kn wyrobom Inksusow;ym. 

II. Na pytanie: Jakie rodzaje przemysłu 
możua by u nas z ogólną korzyścią fabrycznie 
Tozwinąć? — sekcja wniosła: 

1. Wyroby galanteryjne skórkowe, konserwy 
z grzybów i jagód, oraz snche konserwy z jarzyu, 
i w ogóle sekcja uznaje potrzebę rozwoja dro- 
bnego przemysłu fabrycznego. 

2. Powinniśmy starać się o wprowadzenie 
i rozwój racjonalsej uprawy lnu, założenie mię- 
dlarni i przędzalni tegoż jak niemniej blicharni 
i apretury płócien. l 
E II. Na pytanie, czy nie byłoby na czasie 
istniejące n nas stowarzyszenia prodakcyjne tego 
samego rodzaja łączyć w odpowiednie związki ? 
Sekcja wniosła : 

Uznaje się potrzebę łączenia stowarzyszeń 
rodukcyjnych tego samego rodzaju w związki 

ajowe. 

IV. Na pytanie, jakie są u nas główne prze- 
szkody do rozwojn przemysłu krajowego i €0 na- 
leżałoby przedsięwziąć do usunięcia tychże? — 
wniosła s-kcja, aby wskazano: i 

1.) Trudne i nie każdemu przemysłowcowi 
przystepne warunki kredytowe. 

2.) W wielu wypadkach trudność zbyta wy- 
robów rękodzielniczych, nawet do zaspokojenia po- 
trzeb codziennego Życia służących. 

3.) Brak rozumiejących się na jakości wyro- 
bu odbiorców. 4 

4.) Często napotykać się dające uprzedzenia 
odbiorców, co do wyrobów krajowych, a przez to 
brak potrzebnego poparcia tego co swoje, Co pod- 
nieca konkurencję, tanich a lichszych wyrobów 
obeych. 

5.) W wielu wypadkach brak fachowego wy- 
kształcenia lnb odpowiedniej praktyki u ludzi po- 
święcających się pracy przemysłowej i rękodziel- 
niczej. P f 
6.) Wadliwość cywilnej proeedury sądowej. 

7.) Wysokie i nierównomierne z Indnością 
poświęcającą sie innym gałęziom pracy, przemysł 
obciążające podatki. 

Wobec tego sekcja : 

1. Uznaje konieczność starań, by Towarzy- 
stwa zaliczkowe skierowały swą pomoc finansową 
dla umożliwienia taniego kredytu rękodzielnikom, 
nie zaś lndziom, którzy tę pomoc w kasach oszcżę- 
dności lab innych instytnejach finansowych zna- 
lesć mogą. 4 

2. Również winny być poezy: ione starania, 
by instytucje finansowe przy pożyczkach weksla- 
wych nie wymagały od przemysłowców trzech 
podpisów. s l 

3. Zwrócić się do naszego dziennikarstwa, by 
więcej, jak dotąd," zechciało się zajmować spra- 
wami przemysłu i przez oświecanie w tym kie- 
runku ogółu czytelników, udzielało przemysłowi 
skutecznego poparcia. 

4. Poczynić starania u posłów nasżych, aby 
w sądach postępowanie drobiazgowe oznaczonem 
było aż do wysokości w kwocie 300 złr. 

Wszystkie te wnioski uchwalił zjazd niemal 
jednogłośnie. Oprócz tego przyjęto dodatkowy wnio- 
sek p. Lecha, wzywający całą publiczność i ku- 
pców krajowych, ażeby dawali pierwszeństwo 
wyrobom krajowym i zaspokajali niemi swoje 
potrzeby. s 

Referat sekcji III. jest już dostatecznie w 
wczorajszej korespondencji naszej przedstawiony. 


Wystawa krajowa. 


Kraków d. 21. września. 


(A) Stósownie do programu, przyjechali dziś 
po południa goście z Węgier, celem z wiedzenia 
wystawy. Już na godzinę przedtem zalegał tłam 
ludzi ulicę Florjańską, przyległą część plant, do- 
jazd do kołei i sam dworzec kolejowy. Z okien i 
balkonów ulicy Florjańskiej wywieszono dywany i 
flagi, lecz między temi mniej węgierskich niż 
czarno żółtych. Na peronie zebrali się delegaci 
Rady miasta Krakowa, mając na czele prezydenta 
Szlachtowskiego i delegaci waszej Rady miejskiej, 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Gryzieckiego. 
Obaj przewodnicy wystąpili w kontuszach, a 
oprócz mich było jeszcze kilka osób w strojach 
narodowych, między tymi p. Szybalski, którego 
Węgrzy w czasie zwiedzania wystawy peszteńskiej 
przez Polaków, tak serdecznie uczcili. 

Straż honorową pełnili sokoły krakowscy 
w malowniczych swych ubraniach i czerwonych 
kraknskac . Porządku należytego nie zdołano n- 
trzymać. 

Po godzinie 3 odezwały się strzały z moź- 
dzierzów, pociąg z gośćmi zajechał na dworzec, a na 
peronie i na około dworca rozległ się hnezny o- 
krzyk „Elien“! Z jednego z pierwszych wozów 
wysiadł wiceburmistrz Michał Kada, hr. Engeninsz 
Zichy i członkowie Rady m. Pesztu. Delegaci na- 
si podeszli wówczas ku nim, a obaj prezydenci. 
Szlachtowski i Gryziecki powitali ich gorącemi 
słowy. Szlachtowski rzekł : 

„Przejęci gerącą radością, witamy was, sza- 
nowni panowie, na ziemi naszej, w marach dawnej 
stolicy polskiej. Dawno wyczekiwaliśmy chwili, 
w którejbyśmy chociaż w małej części odwza,e- 
mnić się mogli za serdeczne i wspaniałe przyję- 
cie, co A przed dwoma laty, przy- 
bywszy do pięknej stolicy Węgier, celem npodzi 
wiania wystawy, tego najwymowniejszego Świade- 
etwa olbrzymiego waszego pod każdym względem 
rozwoju, Nasze przyjęcie nie będzie tak wspaniałe, 
ale będzie tak samo serdecznem. bo każdy Polak 
wie o tam dobrze, żeśmy żyli w spółnej doli i uie- 
doli, a nigdy nie byli ze sobą w niezgodzie; żeśmy 
nieraz jednych mieli królów, z których największy 
sposzywa w naszej katedrze Wawelskiej, żeśmy 
nieraz zbratali się przy wspólnej walce przeciw 
barbarzyńskim najazdom wschodu i północy, w 0- 
bronie chrześciaństwa i zachodniej cywilizacji. Ten 
węzeł pięknych tradycyj historycznych łączy i 
przejmuje serca nasze prawdziwem uczuciem bra- 
terskiem. Witamy też was nie jako obcych gości, 
ale jako miłych naszych braci, z którymi cbętnie 
dzielić się chcemy wszystkiem co mamy, których 
szezęście i pomyślność nas tak samo eieszy, jakby 
nas smncił każdy cios przykry, któryby was kie- 
dykolwiek miał spotkać! Uważajcie nas więc, 
szanowni panowie, także jako waszych braci, roz- 
goście się u nas swobodnie, jakbyście byli w do- 
mn, bo serca nasze wynagradzają brak zewnętrznej 
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wspaniałości, jakąbyśmy tak chetnie was aczcić 
chcieli. A teraz na powitanie przyjmijcie z giębi 
serc tych pochodzący okrzyk: Elen a Magyar !* 

Pabliczność wybuchnęła z zapałem okrzyka- 
mi: „Eljen!* 

Nastepnie wiceprezydent Gryziecki przemó- 
wił temi słowy : 

„I my delegaci miasta Lwowa witamy na 
tem miejscu Was, najmilszych naszych sąsiadów, 
przedstawicieli szlachetnego i dzielnego narodu 
wegierskiego. Wprawdzie na teraz ma odwiedzi- 
nami Waszemi cieszyć sie tylko królewski Kraków, 
sławna skarbnica naszych pamiątek narodowych, 
jelinak my mnsimy w tych odwiedzinach upatry- 
wać zarazem nowy objaw waszej szczerej Życzli- 
wości dla całego narodu naszego i całego kraju, 
dlatego też w imienin stolicy tego krajn stajemy 
przed Wami z wynurzeniami naszych serdecznych 
dla Was uczuć, naszej czci i sympacji. W staro- 
żytnym, świetnym grodzie, do którego przybyliście 
właśuie — doznacie niewątpliwie odpowiedniego 
tym uczuciom przyjęcia — lecz i wtedy — gdy 
także na nasz Lwów przyjdzie kolej podejmowa- 
nia w swych murach rycerskich Węgrów, będzie- 
my Was witali z niemniejszą serdecznością i za- 
pałem, witali z otwartemi ramiony, odwdzięczając 
się tak za owo nad wszelki wyraz Świetne i ser- 
deczne przyjęcie, jakie nam niedawno wspaniała 
Wasza stolica i inne miasta pięknego kraju Wa- 
szego były zgotowały. Daj Boże, by te pragnienia 
nasze w blizkiej ziściły się przyszłości. A teraz 
wraz z braćmi Krakowianami i my reprezentanci 
Lwowa z pełnej piersi wołamy: Niech żyją 
Węgrzy !* 

I ten okrzyk powtórzyła z zapałem cisnąca 
się na peron publiczność. W odpowiedzi na powi- 
tanie zabrał głos w języku węgierskim p. Kada, 
a hr. Zichy po francuskn. Obaj zaznaczyli odwie- 
czne braterstwo obu narodów, wspólną im obn go- 
rącą miłość ojczyzny i miłość wolności, i wznieśli 
okrzyk na cześć Polaków. 

Podczas tego oficjalnego przyjęcia w jednym 
kącie peronu, odbywały się ciągle głośne przyj- 
mowania na innych panktach wzdłuż pociągu, 
w miarę jak Węgrzy i Węgierki z wagonów wy- 
siadali. Tłoczono się i krzyczano „Kljen !* 
chwila, a chorążego honwedów, który wznosił i po- 
trząsał w górę sztandarem trójkolorowym węgier- 
skim, noszono na rękach. Chociaż Węgrzy przy- 
jechali bez wszelkiej okazałości, w zwykłych po- 
dróżnych kostiumach, a oprócz strzelca i dwóch 
hajduków w huzarskich ubiorach, nie było widać 
między nimi narodowego stroju, zebrany tłnm wi- 
tał ich z zapałem, a ustawiwszy się szpalerem 
wzdłuż ulicy Lubicz i Basztowej na plantach i 
w ulicy Florjańskiej aż do rynku, wznosił okrzy- 
ki „Eljen*, na co z powozów odzywały się tn 
i owdzie głosy : „Niech żyją Polacy !* Panie rzu- 
cały z okien kwiaty na przejeżdżających. Mogę 
wam zaręczyć, że nawet dr. Jordan robił na dwor- 
cu demonstracje... Jesteśmy więc pełni ognia i 
krzyczymy : „ljen a Magyar !“ 

Gości węgierskich, przeważnie z Pesztu, 
przybyło około 200, a między temi przeszło 20 
kobiet. Samych reprezentantów miasta Bndapesztu 
jest 26, między tymi oprócz burmistrza, nad- 
rejent Markusz Józef, radcy magistratu Haben- 
hauer, Lang Jerzy, Kuhn Juliusz, radca Komlossy 
Juliusz i inni. Zresztą są to ludzie różnych zawo- 
dów, obywatele wiejscy, adwokaci, nrzędnicy, ku- 
pcy, aptekarze, lekarze, przemysłowcy i td. Jest 
sześciu honwedów w mundurach, a pomiędzy nimi 
Polacy Gorazdowski, Baranowski i Niedorostek, i 
sześciu reprezentantów młodzieży akademickiej. 
Z Polaków na Węgrzech przybyli inż. Weimess, 
dr. Kwiatkowski lekarz, Cnurowicz, Rylski, Cie- 
cińsey, Mielniccy, Golahowski, pani Sokulska, Pół- 
janowski, Barański, Kuczkowski, fotograf Wolski, 
pani Jaroszewska z córką i inni. 

Po drodze w Zwardoniu, Żywcu, Suchej i 
Skawinie czyniono Węgrom serdeczne owacje. 

Rozwieziono wszystkich przeważnie po kwa- 
terach prywatnie przygotowanych. 

w * 
* 

Od dzisiaj zasłociło się, Jnż wczoraj stra- 
szył nieco deszczyk i pod wieczór spadła nagle 
temreratura. Lecz dziś zanosi się na prawdę 
na kilkadniową jesienną, zimną szarugą. W cza- 
sie przyjazdu Węgrów deszcz nstał był na chwilę, 
lecz potem znowu ałociło z małemi przerwami. 
Frekwencja wystawy cierpi na tem bardzo. Dziś 
było bardzo mało zwidzających. Między innemi 
widziałem hr. Kazimierza i Stanisława Badeniego. 

Robiono dziś próbę z parową sikawką Wo- 
zową z fabryki czeskiej Smekala ze Smichowa. 
Próba uie mogła być ostatecznie ocenioną, gdyż 
wiszący wśród rusztowania worek, obciążony za- 
nadto skierowanym doń prądem wody, nrwał się, 
a spadłszy zdrnzgotał część rnsztowania i skale- 
czył mocno w głowę jednego z stojących obok 
strażaków. 

Od wczoraj zaczynają przybywać na wysta- 
wę konie. Są już klacza i ogiery hr. Brezy i p. 
Benoego z Niegowici. 

W sobotę dnia 23. września o godz. 8. po 
południu odbędzie się wręczenie nagród przyzna- 
nych przez sędziów wystawcom z grup, mieszczą- 
cych w sobie: Środki pożywienia, wyroby ze skór, 
wyroby ze szlachetnych materjałów, wyroby ga- 
lanteryjne, papier i wyroby z papieru, drukarstwo 
i technikę reprodnkcyjna, wyroby z gliny, ka- 
mien » i szkła, wyroby w drzewie, wyroby z me- 
tali, instrumenta mazyczne, instrumenta naukowe 
wreszcie przemysł domowy i ręczne roboty kobiet. 

Na piątek, z powodu przyjazdu Węgrów, 
zniżył dyrektor wystawy cenę wstępu na wystawę 
0 połowę, tj. na 15 ct. dla dorosłych a 10 ct dla 
dzieci. 


* * 


* 

Dziś wieczorem natłok był wielki i przed 
Sukiennicami u wstępa na wystawę sztuki polskiej 
i w samychże salach wystawy. Węgrzy chcieli 
widzieć obrazy, a Krakowiacy chcieli widzieć Wę- 
grów, lecz i jedni i dradzy nie nie widzieli, tak 
były sale nabite. Strumienie światła elektrycznego 
oświecały jedynie bezustanny prąd głów, pornsza- 
jący się tam i nazad przy dźwiękach mnzyki woj- 
skowej. Nad głównem wejściem do sal błyszczał 
wśród zieleni transparent z napisem „Eljen Ma- 

ar“, 
» Gości węgierskich poznawać można po ko- 
kardkach trójkolorowych węgierskich i zielonych 
różezkach za kapeluszami. 

Późnym wieczorem zebrało się grono Wę- 
grów w salach htoteln Saskiego, podejmowane przez 
komitet miejski. ) 

Zapanował tam niezwykły entuzjazm. Pomi- 
mo zmęczenia z podróży rozpoczęto ochocze tany. 
Wegierki statięły do czardasza, którym ożywiły 
nawet starszych uczestników rennienu. Nie było 
przygotowań ani stosownego miejsca do tańców, a 
przecież hulano 1 czardasza i mazura, w którym 
przewodzili. „Sokoły“. Delegaci akademików wę- 
gierskich fraternizowali z akademikami krako- 
wskimi i śpiówano bymny narodowe polskie. Wy- 
głoszono takżie kilka mów gorących. Starych hoa- 
wedów i dr. Weigla noszono na rękach. 


Była to improwizowana i dlatego może nie- 
co za burzliwa zabawa. Biesiadnicy poczęli się 
rozehodzić dopiero koło północy. 

~ Jutro rano zwiedzą Wegrzy pamiątki narodo- 
we ua Wawelu, potem udadzą się na wystawę na 
Błoniach, gdzie będzie danym dla nich obiad na 
koszt miasta, Wieczorem teatr z „Kościnszką pod 
Racławicami.“ 


eaea m AO, 


Reforma gminna. 


(Ciąg dalszy). 


W tym duchu wypowiedział o zamierzonych 
reformach szereg myśli pose: Julian Dunajewski 
w sejmie przy sposobności pogrzebania wniosków 
Wydziałn krajowego o okręgach gmianych z r. 
1874. 

„Obawy i nadzieje wasze — wołał, zwraca- 
jąc się do Izby — znajdą echo w kraju, który 
bądź co bądź ani nie jest chorym, jak się koma 
mogło wydawać, ani w letargu nie pogrążonym, 
jak twierdził któryś poseł z Podola, tylko ponie- 
waż każdy dzień ma awe zadania i potrzeby, pil- 
nuje tych potrzeb. 

Chcąc zbadać prawdziwe znaczenie takiej 
zasady samorządnej, ogarniającej zresztą nmy- 
sły całej Europy, trzeba się ostatecznie pytać, 
zkąd się wzięła, zkąd powstał prąd, jakie były 
przyczyny, które nietylko n nas, lecz i w innych 
krajach cywilizowanej Karopy, zwłaszcza w bie- 
żącem stuleciu, jnż tyle głosów poruszyło do dą- 
żenia tego, co jedni nazywają antonomią, inni 
samorządem. Trafnego wyrażenia mojem zdaniem 
dotąd nie było, nam nie chodzi zresztą 0 wyraz, 
lecz 0 rzecz. 

Badanie stosunków angielskich, nankowe 
prace francuskie, a później niemieckie doprowa- 
dziły. nas wreszcie do przekonania, że na nic się 
nie przyda wolność w prawodawstwie bez wol- 
ności w administracji, a ponieważ każda welność 
prawdziwa oparta jest na ustawach, i to żądanie 
o ile było stosowaem, obejmowało wykonywanie 
ustaw adm. na podstawie wolności tj. przez współ- 
udział obywatelstwa. 

Takim sposobem ta autonomia nie była 
czem innem tylko uczestnictwem obywateli w za- 
stosowaniu nstaw odpowiednio do wypadków ży- 
cia codziennego. Idzie o to, aby obywatele pań- 
stwa uczestniczyli w tem, co jest również ży- 
wotną sprawą, jak wymiar sprawiedliwości. 

Gmina, jako podstawa społeczeństwa i jako 
jednostka administracyjna, musi być osadą t. j. 
nsadowniona na pewnem skapionem od innych 
gmin oddzielnem terytorjum; składać się z roz- 
maitych interesów, bo tylko z rozmaitości tryska 
życie, posiadać dostateczne środki do zaspokojenia 
swych potrzeb gospodarczych, moralnych, umysło- 
wych i religijnych. — Ustawa nasza jest błędną 
niewątpliwie, bo nie powinna była na pewną czą- 
stkę dawnej jedności tyle, tak wielkich wkładać 
obowiązków. 

Ustawa, która bez względu na dane stosunki, 
wychodząc z aprjorystycznych zasad, nakłada obo- 
wiązki, które stoją w Sprzeczności z stosnnkami 
przeważnej większości gmin i ludności: jeżeli ta- 
ka ustawa nie jest błędną, nie wiem, którą nsta- 
wę nazwać będzie można niewłaściwszą. 

W myślach, objętych sprawozdaniem komisji, 
podniesionem było następnie połączenie spraw 
antonomieznych i rządowo„ch w wydziale powiato- 
wym, urzędującym pod przewodnictwem miano- 
wanego przez najjaśniejszego pana starosty. Prze- 
ciw tej myśli przytaczano różne zarzuty, miano- 
wicie zasadnicze, czy to rzecz stosowna dla nasze- 
go kraju, następnie zarznty co do praktyczności 
kolegialnego rozstrzygania spraw administracyj- 
nych. 

7 Ty'rczasem Francja ustawą z roku 1871 

stara się je wprowadzić n siebie, a mianowicie 
zwracam uwagę na najnowsze ustawy pruskie. 
A uważały Prnsy ten sposób administracji za tak 
sprzyjający prawdziwej wolności, iż go nie zapro- 
wadziły w Poznańskiem, obiecując go ludności 
polskiej wtenczas, kiedy, jak się w sejmie prn- 
skim wyrażono, „stanie się niemiecką.“ 

Naprzód to, co jest naszą antonomią, możność 
radzenia, uchwalania itd, ale w ten sposób, że 
nasze uchwały ciągle są pod mieczem Damoklesa 
komisarza rządowego, a raczej urzędów powiato- 
i wych niższych, myślę, że ta antonomia dałaby się 
przy takiej tendencji ze strony władz wykonaw- 
czych sprowadzić do tak małych rozmiarów, iżby 
nie można tn mówić o jakiejś stracie. Jeżeli zaś 
ktoś zanfał w dzisiejszy kierunek krajowy, niechże 
nie zapomina, że ustawy nie piszą się ze 
względu na pewne osoby pewnych pokoleń, tylko 
są wydane ze względu na ogólne potrzeby krajn 
i jego organizacji. Była to odprawa dana naszym 
„młodym“ i „starym“. 

| Jeżeli każda miejscowość, każdy okrąg, każda 
| prowincja wszystkie sprawy publiczne załatwia 
o tyle na miejscn, o ile się na miejscu załatwić 
da, to z takiej autonomii i kraj i rząd niezwykłe 
odniosą korzyści. Dla samego krajn, gdyby miał 
bezpośredni udział w załatwianiu tych wszystkich 
żywotnych spraw, nie małyby wypłynął moralny 
i polityczny pożytek. 

Zapewne powiecie panowie: ale któż daje 
rekojmię na przyszłość? Nikt jej nie daje temn, 
kto jej sam sobie nie wyrobi*.*) 

W dwa lata póżniej pojawił się na stole Izby 
sejmowej następujący wniosek : 

Sejm wzywa rząd, aby na podstawie załą- 
czonych zasad wypracował ustawę o organizacji 
władz administracyjnych dla królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem krakow- 
skiem i takową w drodze, statutem krajowym i 
konstytucją państwa wskazanej, w Życie wpro- 
wadził. Dunajewski wnioskodawca, 

Podpisali ten wniosek posłowie : 

Paweł Popiel, Sznmańczowski, Edward Ję- 
drzejewicz, Konopka, ks. Chełmecki, Spławiński, 

| Hoszard, Wesołowski, dr. Zyblikiewicz, Leon 
| Chrzanowski, Paszkowski, C. Haller, G. Romer, 
Słonecki, Józef Jasiński, Zoll, Henryk Wodzicki, 
Józef Badeni, Józef Męciński, Józef Szujski, Józef 
Majer, Jan Tarnowski. 

Zasady orgauizacji władz administracyjnych 
były te same, o których już kilkakrotnie mó- 
wiliśmy. s 

| 1. Galicja podzieloną będzie na okręgi gmin- 
ine i obwody. 
I. Okrąg gminny. 

2. Okrąg gminny składa się: a) z gromad 
wiejskich; b) z obszarów dworskich; ©) z miast i 
miasteczek do ukręgów gminnych wcielonych. 


IL Obwód. 
Zamiast dotychczasowych pewiatów, które się 
znoszą, królestwo Galicji i Lodomerji 2 W. Ks. 


I 
l *) Mowa Jul. Dunajywskiego według spraw. 
„stenograf. z 19 posiedzenia Sejmu galicyjskiego z d 
14. paźdz. 1874. | i 


krakowskiem dzieli się na 20 obwodów, dawniej- 
szym cyrknłom odpowiadających. 

Zarząd obwodu sprawuje: a) Rada obwodo- 
wa; b) naczelnik obwodn (starosta); c) Wydział 
obwodowy. 

Starosta obwodowy. Kierunek admi- 
nistracji obwodu zostaja w rękach starosty, który 
jest urzędnikiem przez monarchię mianowany. 


III Rząd krajowy. 


25. Najwyższą władzą administracyjną dla 
Galicji jest rząd krajowy. 

26. Do jego więc zakresu działania należą 
wszystkie sprawy administracji i policji, dozór 
nad zarządem okręgów gminnych i obwodów. 
wszystkie sprawy skarbowe, a zatem zarząd wszel- 
kiemi funduszami, dochodami i wydatkami, bądź 
to do państwa, bądź do kraja należącemi, sprawy 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, na- 
reszcie sprawy gospodarstwa krajowego, to jest: 
handlu, przemysłu i produkcji pierwotnej. 

27. W skład rządu krajowego wchodzą: 1. 
Cesarski namiestnik. 2. Rada namiestnicza. 3. Po- 
szczególue wydziały rządowe. 

28. Namiestnik jest naczelnikiem rządu kra- 
jowego, przewodniczy w Radzie namiestniczej, a 
jeżeli to uważa za potrzebne, przewodniczy także 
na posiedzeniach poszczególnych wydziałów. 

Rada namiestniecza składa się z namiestnika 
jako przewodniczącego i naczelników poszczegól- 
nych wydziałów rządowych. Naczelnicy wydziało- 
wi są urzęduikami przez monarchę mianowanymi, 
wyjąwszy naczelnika wydziałn pierwszego. 

Wydziały rządowe. Dla załatwienia i roz- 
sirzygania spraw bieżących administracyjnych, ja- 
koteż dla przygotowywania spraw orzeczeniu rady 
namiestniczej lub namiestnika ulegających, usta- 
nawia się wydziały rządowe, a mianowicie : 

1 Wydział dla spraw prawodawczych, ad- 
ministracyjnych, spornych i fundacyj krajowych. 

2. Wydział skarbu czyli finansów. 

3. Wydział administracji (gmin, obwodów) 
i policji bezpieczeństwa. 

4. Wydział wyznań, oświecenia pnblicznego 
i policji lekarskiej. 

5. Wydział gospodarstwa krajowego i budo- 
wli publicznych. 

6. Wydział kontroli rachunkowej. 

Każdy wydział składa się z naczelnika i 
odpowiedniej liczby radców rządowych, których 
mianuje monarcha z wyjątkiem członków wy- 
działa pierwszego. 

Namiestnik jest odpowiedzialnym sejmowi 
krajowema za wykonanie ustaw krajowych, a 
mianowicie za Ścisłe przestrzeganie budżetu kra- 
jowego. d 

Sejmowi słaży prawo, zaskarzyć namiestnika 
przed trybunałem polityczaym państwa. 

Wniosek o zaskarzenie namiestnika, ma być 
podpisanym przynajmniej przez 40 posłów, a 
uchwała sejmowa zapaść ma większeścią trzech 
czwartych głosów obecnych. 

Wniosek taki o zaskarzenie namiestnika, 
może ważnie uczynić w sejmie pierwszy wydział 
rządowy, jeżeli na właściwem posiedzeniu obecni 
byli wszyscy członkowie, a uchwała wydziału za- 
padła za zgodą najmniej pięciu członków. 

Namiestnik traci swój urząd, jeżeli trybunał 
polityczny państwa uzna go winaym.* 

Wniosek ten odesłał sejm dnia 24. marca 
1876 komisji administracyjnej do sprawozdania. 

Sprawa ta jednak z komisji nie wyszła 1ni- 
gdy do sejmu nie została już wprowadzouą. 


Z Izby sądowej. 


(Filemon Zalewski i Jenny Nathanson.) 


Wiedeń 21. września. 

Z dzisiejszego posiedzenia dwa (tylko fakta, 
jako nieznane z dawniejszego przedstawienia sprawy, 
zasłagują na wzmiankę. Pierwszym z tychże jest 
przesłuchanie brata defraudanta, Emila, który dziś 
przesłuchany jako świadek oświadczył, że Filemon ni- 
gdy nie zajmywał się polityką i że go nie uważa za 
człowieka, któryby był zdolny do jakichś knowań kon- 
Bpiratorskich. Pomimo gniewnych pytań brata i iryta- 
cji obrońcy dr. Ellbogena, Emil Zalewski pozostał 
przy swych zeznaniach. 

Drugim faktem, który nawet obrońcę Filemona 
oburzył, było jego twierdzenie, że Jenny Nathanson 
byłby za krzywdę jej wyrządzoną wynagrodził pie- 
niądzmi. Na co zapytał przewodniczący: „Czem ? 
Wszak powiadasz pan, że pieniądze przeznaczone by- 
ły dla spisku !* 

Zalewski zamilkł. Poczem dr. Ellbogen zawo- 
łał: „Nawet ja, pański obrońca powiedzieć panu 
muszę, że to czegoś się pan dopuścił na Na- 
thansonównie, należy do najciemniejszych plam w pań- 
skiem życiu.“ k 

Pełen przesady list Zalewskiego do żony, naszpi- 
kowany komedjanckiemi czułościami, wywołał u kil- 
kunastu histeryczek płacz, na słuchaczach zaś powa- 
żnych sprawił wstrętne wrażenie. W czasie czytania 
tego listu Zalewski rozpłakał się — łzy to kroko- 
dyle — a i nieszczęśliwa Jenny nie mogła się po- 
wstrzymać od spazmatycznych łkań. 

Przesłuchani dziś świadkowie stwierdzają fakta 
znane; wszyscy: wyrażają się najkorzystniej o Nathan- 
aonównie. 

Pod sam koniec posiedzenia oświadczył Zalew- 
ski, że dlatego teraz dopiero wystąpił ze sprawą spi- 
sku, ponieważ dawniej obawiał się, ażeby nie był 
ściganym za zdradę stanu i dopiero obrońca go powia- 
domił, że on jako denuucjant jest bezkarny; on go 
do tego nakłonił i pouczył jak się ma bronić. 

Następne posiedzenie jatro o godz. 10 rano. 


m—N— m 


Kronika miejstowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 22. września. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
na restaurację kościoła w Żurawie, pow. rohatyńskie- 
go, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Arcyksiężna Stefania przybędzie w piątek 
de Brukseli w odwiedziny do swych rodziców i pozo- 
stanie tam do 1. października. 

* Wybór uzupełniający jednego członka ra- 
dy powiatowej w Łańcucie, z grupy gmin wiej- 
skich, rozpisany został na dzicń 27. październi- 
ka br. 

+ Wybór uzupełniający jednego posła na sejm 
krajowy z większych posiadłości byłego obwodu czort- 
kowskiego rozpisany został na dzień 27. października 
b. r. Wybór ten odbędzie się w Zaleszczykach. 


* Zmarli. Rudolf Pokorny, utalentowany po- 
eta czeski, zmarł dnia 19. b. m. w Libochowicach 
w Czechach, w 34. roku Życia Pierwszy zbiorek jego 
poezyj p. t- „Z jarnich lubu* wyszedł w roku 1874. 
W rokn 1877. wydał „Basne“, potem nastąpiły „Pod 
czeskym nebem“, „Z hor“ i inne. Przez jakiś czas 
redagował słowackiego „Paleczka“. Zmarły, ktory na- 


leżał do najlepszych znawców naszej literatury, tau- 
maczył wiele dzieł naszych na język czeski; najwięcej 
zajmywał się losem opuszczonych i uściśnionych Sło- 
waków, z którymi utrzymywał serdeczne stosunki i 
zdziałał dla nich wiele *obrego. 

W Monasterzyskach dnia 16. b. m. zmarł tam- 

tejszy poczmistrz Piotr Gabryssi w 57. roku ży- 
cia. Zmarły cieszył się ogólnym szacunkiem i był 
bardzo lubiany dla swej dobroci. 
T Ślub. Dnia 20. b. m. w Krakowie w kościele 
S. Barbary pobłogosławionym został związek małżeń- 
ski pomiędzy posł m do parlamentu niemieckiego He- 
ktorem hr. Kwileeckim z Kwilcza, a panną 
Jadwigą hr. Załaską, córką Śp. Zygmunta i 
Henryki z Rackich hr. Załuskich. 

* Do Honwedów. Telegram wysłany przez p. 
Juliana Smalawskiego honweda z r. 1848/9 w imieniu 
grona kolegów brzmi jak następuje: „JW. Szlachto- 
wski, prezydent, Kraków. Grono lwowskich honwedów 
roku 1848/9 przyłącza się radośnie z całą duszą do 
uczezenia drogich nam gości braci Węgrów, których 
pozdrawiając serdecznie wnosi okrzyk : Eltena Ma- 
gyar nemzet! Eliena Honved baratsag! Julian 
Smalawski Honwed 1848/9", 


* Zjazd adwokatów. Na drugiem posiedzeniu 
zjazdu adwokatów w Gracu (nie w Wiedniu jak przez 
pomyłkę wczoraj donieśliśmy) uchwalono wnieść pe- 
tycję do rady państwa o zaprowadzenie procedury cy- 
wilnej ustnej. Zjazd uchwalił także złożyć 2000 
zł. na założenie kasy wsparcia dla adwokatów. 


* Z Poznania podają nam do wiadomości co 
następuje ; 

„Do kasy towarzystwa Czytelni ludowych w Po- 
znaniu wpłynęło z Krakowa: 

1. Ze składki zebranej przez p. mecenasa Al- 
fonsa Parczewskiego na bankiecie prawników w sali 
ogrodu Strzeleckiego w dniu 10. b. m. 138 zł. i 
10 rubli. 

2. Ze składki złożonej przy koleżeńskiem zebra- 
niu członków zjazdu prawników na ręce p. dr. Lesła- 
wa Borońskiego 26 zł. i 1 rubei. 

Poznań dnia 19. września 1887. 

Dr. Kapuściński 
kasjer tow. Czyt. lud.“ 

* Dla informacji p. prokuratora. Przypu- 
szczając, że p. prokarator czytuje tylko dzienni- 
ki lwowskie, bo to jest jego obowiązkiem, pospiesza- 
my uwiadomić go, że w nr. 216. Nowej Reformy 
znajduje się korespondencja ze Złeczowa, w której 
opisany jest przebieg procesu przeciw Adamowi Sa- 
wiekiemu o zbrodnię zakłócenia publicznege porządku, 
i to niemal temi samemi ałowami, jak w owej kores- 
pondencji, którą p. prokurator był łaskaw w nr. 211 Ga- 
sety Narodowej o 6. wieczór skonfiskować. 

Zdawało nam się czasem, że żyjemy w stosun- 
kach prawnie uporządkowanych i że wielokrotnie wy- 
powiadana zasada Gleiches Recht fur Alle jest ka- 
mieniem węgielnym prawodawstwa w monarchii — 
lecz widocznie zapatrywanie to zaliczyć: należy do 
rodzaju chimer. 


* @minai obszar dworski Kijowiec wydzieloną 
została z okręgu sądu powiatowego w Mikołajowie i 
przydzieloną do okręgu sądu powiatowego w Żydaczo- 
wie. Rozporządzenie to ministerium sprawiedliwości 
wchodzi w życie z 1. stycznia 1888. roku, 


* 


Sprzedaż żony. Nietylko w Wiedniu sprze- 
dają żony, o czem przed kilka dniami donosiliśmy, 
lecz i u nas zdarzają się pedobne fakta. Podajemy 
poniżej dosłowny odpis „kontraktu“, jaki nam nade- 
słał jeden z czytelników naszego pisma z Ustrzyk 
dolnych, zachowując oryginalny styl i pisownię. Oto 
jego brzmienie : 

„Michał (Keremba) Lisoski, rodem z Kołaczyce, 
powiat Jasło, gospodarz gruntowy, żonaty, ojciec sie- 
dmiorga dzieci, nie był karanem, handlarz garncarski, 
przyjechał na dniu 11. września 1887 do karczmy 
i na dybał w tutejszej gminie kowala Pawła Mary- 
niaka i mawiąc do niego — sprzedaj mi swoją żone 
— kowal muwiąc do niego — kup sobie — ile mi 
dasz za nią — dam ci pięć set złr. a. w. a reszty 
znowu na zadatek na dniu 12. września 1887 kwota 
59 zł. a. w. 

Naco udawadniam swiadkami a to Stefanem 
Petruniak, Ilko Stachura, oba z Olszanicy. 

Tych 59 złr. a. w. złożył przy obecności Iwa- 
na Drozdowskiego wójta i Iwana Hodyk radnym i 
Waska Finkowiata przysiężnego wszyscy z Stefkowej. 
Z tych piniędzy wydał wójt na koszta dła ludzi 1 fura 


do Liska i na powrót do Stefkowej zapłacił. 2 zł. 

Strata czasu wójta nie jest liczona. 
Stróż który pilnował jego towaru należy się. 1 zł. 
2 swiadki po jednym ryńskiem . E 
2 radni za strate czasu po 50 cent. razem . 1 zł. 
Strate czasu pisarza gminnego . : 1 zł. 
Razem 7 zł.” 


Nadsyłający nam ten ciekawy dokument dziwiąc 
się, że „w tak krytycznych czasach tak drogo ohcą 
za żony płacić* dodaje, że niewiadomo jaki obrót 
sprawa weźmie, gdyż świadkowie i strony kontrolu- 
jące na terminie w sądzie (prawdopodobnie z powodu 
powstałego sporu) nie stanęły. Prawdziwe to w na- 
szych czasach curiosum, n. b. jeżeli wniesione do 
sądu podanie nie jest żartem lub mistyfikacją, gdyż 
podpisów na niem nie umieszczono. 


* Kradzież z włamaniem. Onegdaj skrdzio- 
no, przy rozbicia kłódki i zamkn, z pomieszkania Ber- 
narda Schópsa, złotnika pod l. 29 ul. Karola Ludwi- 
ka: 2 tuziny łyżek srebrnych, dużych, wartości 150 
zł; 2 tuziny srebrnych grabków, wartości 150 zł, 6 
tuzinów srebrnych, małych łyżeczek, wartości 170 zł.; 
10 do 12 par kolezyków złotych, wartości ogólnej 
18 zł; 20 do 25 par srebrnych kolczyków, ogólnej 
wartości 30 zł.; 4 tuziny pierścionków srebrnych, po- 
złacanych, ogólnej wartości 30 zł. 


* Wypadki na prowincji. W Mikuszowieach, 
powiatn bialskiego, usiłował Franciszek Chromik, ro- 
botnik kolejowy, zabić swoje dwie pasierbice i w tym 
zamiarze zadał im ciężkie ciosy siekierą i nożem, a 
gdy go przychwycono, usiłował się sam pozbawić ży- 
cia przez zadanie pięciu pchnięć nożem w kiatkę pier- 
siową. Pasierbice, dziewczęta w wieku około 20 lat, 
są w niebezpieczeństwie życia. Chromik został awię- 
ziony. — W Żabnie, pow. dąbrowskiego, zamordowa- 
ny został przez kowali Wojciecha Dominika i Jaku- 
ba Szulakiewicza kowal z Bisknpia, Ignacy Jawor- 
ski. — Śmierć przez powieszenie zadał sobie wło- 
ścianin Piotr Dadyk z Rakowego kąta, w pow. hn- 
siatyńskim. — W Dobranówce, powiecie borBzczow- 
skim. służąca izraelitka, wieszając zapaloną lampę, 
strąciła ją na siebie tak nieszczęśliwie, że płonąca 
nafta oblała ją całą. W kilka dni wskntek poparzenia 
nieszczęśliwa zakończyła życie. 


€ Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
między W i N, stan nieba był zmienny ; wczoraj po 
południu padał przerwami deszcz, również pada dziś 
od rana począwszy. Łączny opad do godziny 8. rano 
wynosi 2.6 mm. 

Średnia temperatura doby była 9.0% ©., naj- 
wyższa była 11.40 C., najniższa dziś nad ranem 
7.40 O. 

Stan barometru zredukowany na peziom morsa 
był dziś o 9. rano 758.5 mm. 


Zaiżka barometryczna znajdywałe się wczoraj |i z Ameryki. Fortel się udał i dzisiaj wszystkie foto- 


między Lwowem a Odessą i wynosiła 750—755 
nm., zwzżka w Islandji i wynosiła 775—770 mm. 
Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w poładnie dnia 22. września: 
Wiatr o zmiennym kierunku z północnej strony, 
średnia temperatura doby około 8° C., niebo zamglo- 
ne, powietrze znacznie wilgotne i dźdżyste, deszcz. 


* Jutro, dnia 23. września: św. Tekli P. — 
św. Fteodory. 


— Z Wiednia. Motywem samobójstwa prymazja- 
6:8 Langera, o którem wczoraj donieśliśmy, było od- 
mówienie mu posady dyrektora szpitala Radolfa. Stan 
jego zdrowia polepszył się 

Fabrykant durbowanego drzewa Nagy w Baum- 
garten zastrzelił swą własną żonę, jednoroczną córe- 
ezkę Wilmę i dwuletniego synka Oskara, 8 w końcu 
odebrał samemu sobie życie. Powodem tego trzykro- 
tuego morderstwa i samobójstwa była własna matka 
Nagy'ego, która prowadziła przeciw niemu egzekucję 
za dług 6000 zł. i chciała go fantować. 

Jenerał major Alojzy Haymerle, brat zmarłego 
ministra spraw zewnętrznych, umarł 21. bm w Hie- 
tsingu koło Wiednia 

Moteor był widziany dnia 18. bm. w Wiedniu. 
Było to zjawisko wspaniałe. Ognista, kulistego kształ- 
tu głowa wyrzncała promienie długości metra «ią- 
gogo za sobą przepyszny ogon © blasku orerwonym. 
Zjawisko omłe nie trwało dłużej nad,5 do 6 sekund, po- 
czem meteor spadł w tysiącznych świetlnych atomach 
w kierunku od wschodu na zachód 


— Z Londynu donoszą telegraficznie pod datą 
21 b. m. Omegdaj wieczór wybuchł na placu Lillie- 
Bridge, w zachodniej części miasta, rodzaj małego ro- 
koszu, przyczem cały plac | kilka budowli padło pa- 
siwą pożaru również raniono wielu policjantów. Przy- 
Ozyns rozruchów była następująca : o godz. 5. miały 
się odbyć wyścigi o zakład dwóch kursorów. Około 
5000 ludzi zebrało się, aby przypatrzyć się wyscigom; 
Poczyniono nawet wysokie zakłady za jednym i dru- 
gim kursorem. Kiedy o oznaczonej godzinie mający się 
świgać nie przybyli na miejsce, zgromadzona publi- 
blicaność okazywała początkowo zniecierpliwienie; gdy 
ZAŚ rozeszła się wieść, że wyścigi woale się nie od- 

dą, a brookmaker, który pobrał stawki, zniknął, 
Powstało w tłamach zamięszanie. Rozpoczęto burzyć 
tor wyścigowy i w trzech miejscach podłożono ogień. 
Policja nie mogła początkowo przełamać tłamów, do- 
piero za nadejściem większej liczby konstablów i stra- 

ogniowej, zdołano nratować sąsiadnie domy. Mimo 

w ciągu jednej godziny Rumy opanowały plac a 

cma scopa miała wszelkie pozory małej rewolucji 
ludowej. 

— Cholera. Epidemia w Messynie przybiera 00- 
Tax groźniejsze rozmiary. Liczba zmarłych w dniu 20. 
bm. przekracza o wiele cyfrę sto, dokładnie jednak 
nie można oznaczyć, gdyż władze nie wydają już biu- 
letynów. Z Palermo przybyło wielu lekarzy i dozor- 
ców; również towarzystwo „białego krzyża“ przysłało 
swoich Indzi do biesienia pomocy a aptekarze wyda- 
Ją lekarstwa bez wszelkiego wynagrodzenia. Słucha- 
oze medycyny zajmują się sami desinfokcją, gdyż nikt 
inny mie chciał się tej czynności podjąć. Między lu- 
nością panuje straszne zwątpienie. Świeżo wybuchła 

lera w miejscowościach : Termini-Imerese, Scieli i 
Pachino, 

— W uroczystym pochodzie podczas jubile- 
uszu konstytucji w Filadelfii wzięło udział 12.000 
osób, 300 wozów i 3000 koni oraz 150 orkiestr. 


Jedna %% trybiu pruepełajona widzami zawaliła 
się, przyczem wiele osób poniosło cięższe f lżejsze 
obrażenia. 


— Rosyjski departament poczt i telegrafów 
w oelu zapobieżenia przytrafiającemu się często nale- 
Pianiu na listy marek używanych, postanowił za- 
miast stamplowanis marek i kopert pocztowych, tako- 
we przekłuwać, jak się to praktykuje na pocztach bel- 
Er lijski opuści z małtonk 

= rz brazylijski opuści z onką swo- 
ją ych w dnia 30. bm. I uda się do Mo- 
nachium i Koburgu, na grób najmłodszej swej córki, 
smarłaj w r. 1871. w Wiedniu, ka. Leopoldyny ; 
ztamiąd zaś pojedzie do Essen dla zwiedzenia zakła- 
ów Kruppa, następnie do Brukseli I do Paryża. Je: 
sień spędzi don Pedro w Pau albo w Cannes, 8 zi- 
mę w Algierze albo w Kairze. 


— Słynny „torero* hiszpański, Frascuele, 
który e dział w walce byków w Marsylii a 
kilka tygodniami, odniósł nieszkodliwą ranę, jak się do- 
wiadoje Figaro, został zaangażowany do Meksyku na 
kilka występów. Nietylko jednak tenorowie i prima” 
donny dobrze sobie każą płacić, albowiem ten „prims 
spada” zażądał sa swoje występy, oprócz kosztów po- 
dróży i dochodn z występu benefisowego, okrągłą 
samkę 400.000 franków. Kontrakt został podpisany, 
a impresarjo, zamawiający Frascuola, spodziewa się na 
nim dobrze zarobić, licząc na słabość Meksykanów, 
którzy są namiętnymi lubownikami walki byków. 


— Liczna rodzina. Departament emerytalny 
w Waszyngtonie, rozpatrując Sprawę jednego z mie- 
mikańców stano Wirginii, nazwiskiem Browna, © pra- 
wa do emorytury, skonstatował fakt następujący : 
Matka owego Browna miała trzynaście córek i dwu= 
dziegtu synów; z tych szesnastu przyjmowało udział 
w wojnie domowej pomiędzy północnemi 1 południo- 
Wemi stanami, Podczas wojny dwóch braci poległo, 
a pozostali czlernastu otrzymują pensję z sum kawy 

ieralnej. 

— Stróż elektryczny. Taką nazwę nosi przy- 
zgd zastosowany od niedawna w Londynie w biurż: 
policji na Bon Streot. Jest to ogromny cyferblat, na 
którym oznaczone 54 numera domów i mieszkań, po- 
łączonych drutem z cyferblatem. Za pociśnięciem gu- 
zika w mieszkaniu odzywa się dzwonek w biurze po- 
licji i tym sposobem wzywa © pomoc, Połączone są 
również z aparatem drzwi, kasy ogniotrwałe itp. O 
kałdem uszkodzeniu drutów również ostrzega dzwo- 
nek, który także odzywa sę W razie, jeżeli gdziekol- 
wiet wszczyna się pożar. Opis tego urządzenia poda- 
je own jismo La lumióre cleclrique. 

— 200 kandydatek do małżeństwa. Pann X. 
w Warszawie przed paru miesiącami grono kolegów 
ofiarowało kosztowne album ne ki:kaset fotografii. 
Jakkolwiek prezent był bardzo RER ŻY zaszła 
jednak tradność zapełnienia g0, tembar: zje p- 
X., jako zwolennik płei pięknej, pragnął w albumie 
umieścić tylko ładne twarzyczki. Kupno fotografij 
przedstawiało wydatek kilkunastu rubli, która poświę- 
cić na ten ool, P- X. uważał za karygodne to pe- 
wnym namyśle, P. X. postanowił dojść do k = 
fotografij tańszym Sposobem i w tym celu Og%081 
w kilkn warszawskich pismach, że młody człowiek, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23. Września 1887. 


grafie kandydatek do małżeństwa, 
w albumie. 


— Ostatni remśns Zoli „LaTerre* został 


pomieszczone są | w obiegu księgarskim zakazany. 


— Saint-Ssens, znakomity frasouski pianista 


— Krytyka i aktorzy. Dawno to już ktoś po- |i kompozytor zapowiedział, dyrektorowi szkoły muzy- 


wiedział dowcipnie, iż aktor mie zawsze zadowolni 
krytyka, ale krytyk aktora — migdy!.. Każdy re- 
cenzent teatralny może w swoich wspomnieniach od- 
szukać mniej lub więcej charakterystyczny epizod, 
potwierdzający powyższą maksymę. Mało kto jednak 
mógłby opowiedzieć taką scenę, jaką przytacza słynny 
krytyk paryski, Franciszek Sarcey, pisujący swoje re- 
cenzje w Temps. W początku swojej karjery dzienni- 
karskiej zaiateresował się on wielco, choć tylko jako 
znawca, pewną artystką z „Thedtre français“, panią 
Cornélie, która posiadała istotnie nadzwyczajny talent, 
ale też zarazem była i nadzwyczajnie brzydką. Sar- 
oey, widząc ciężką i bezowoeną walkę artystki z tak 
zwanemi „warunkami zewnętrznemi”, postanowił jej 
dopomódz. Wiedział, iż publiczność wszystko w siebie 
wmówić pozwoli, napisał więc wyborny artykuł w któ- 
rym panią Cornólie porównywał ze słynną Rachelą 
i rozwiódł się szerzej nad tem, jak niesłusznem jest 
przykładać zbyt wielką wagę do zewnętrznych wê- 
runków artystki. „Piękność — pisał — może wiele 
pokryć, ale zagrać i porwać widzów, gdy się piękno- 
ści nie posiada — oto artyzm prawdziwy". Nazajutrz 
zjawia się w redakcji pani Cornélie. 
się do miej z uśmiechem, będąc przekonanym, iż sr- 
tystka przychodzi mu podziękować za wczorajszą re- 
cenzję. Ale jakźoż się pomylił 1... „Pan mię zabiłeć ! — 
woła aktorka — zabiłeś ze szczętem | Dałeś pan pu- 
bliczności do zrozumienia, że jestem brzydką ! (z roz- 
paczą): brzydką! (z wściekłością) : brzydką !.. Ale 
co pan Bię możesz znać na tem!.. Patrz i powiedz, 
czy można być brzydką, jeśli się ma takie włosy!” 
(Mówiąc to, rozplotła piękne istotnie włosy), Jak wia- 


domo, prawie wszystkie nie grzeszące wdziękami ko- < 


biety, mają zwyczajnie piękne włosy... „O! — spa- 
zmowała dalej — czemuż nie mami męża lub brata, 
aby się mógł na panu pomścić, jak zasługujesz !...* 
Tu nastąpił wybuch płaczu... Krytyk umknął, obie- 
cując sobis na przyszłość nie litować się nigdy. 


Teatr chiński w Paryżu. Paryż będzie 
wkrótce podziwiał nowalię nielada, mianowicie teatr 
z Szanghaj. Mur chiński, jek stwierdziły badania, 
był bajką, ale teatr chiński, jak zapowiadają ogłosze- 
nis, jest prawdą. Trupa składa się z 80 osób i bẹ- 
dzie dawał przedstawienia w Paryżu i w Londynie. 
Przedewszystkiem, Jakie ma aktor stanowisko w Chi- 
nach ? Bardzo mizerne. Jest potępionym i nie należy 
do towarzystwa. Prowadząc życie koczujące, przenosi 
się z miasta do miasta, bez pomocy kolei żelaznych. 
Próby odbywają się pod gołem niebem, lub pod na- 
miotami. Dyrektor jest wszechwładnym panem trupy, 
a europejskie wojny „gwiazd“ z „impresarjami*, są 
nieznanym w Chinach zstargiem. Wielkie miasta, jak 
Szaugbsi i Nanking, mają stałe trupy teatralne. A 
jakie ma w Chinach stanowisko aktorka? Zadne 
Aktorki bowiem w Chinach nie ma. Podobnie jak 
w Atenach, role kochanek grają młodzieńcy. Czy pu- 
bliczrość w Nankiag tą iluzją jest zachwycona, nie- 
wiadomo; sle przypaścić należy, iż Paryż zdumiony 
będzie widokiem takiego teatru... Mandaryni każą so- 
bie nieraz teatr do domu sprowadzać. Przed przed- 
stawioniem odbywa się zawsze uczta galowa, któ- 
ra dłożej trwa, aniżeli w Europie. Najprzód tedy 
amfitrjon pije na cześć swoich gości bez wszelkiego 
przemówienia (szczęśliwi Chińczycy |) potem zaczyna 
się przedstawienie. Reżyser występuje i kłania się 
uniżenie najznakomitszemu gościowi, wręcza mu ksią- 
żkę. w której złotemi literami wypisane są tytuły 
sztuk, jakie trupa w swoim repertuarze posiada, - Po 
dokonenyci wyborze estuki, otwierają wię drzwi i 
wstęp dla narodu jest dozwolony. Kwiat towarzystwa 
siedzi w lożach zakratowanych. Nie ma żadnej wy- 
stawy i żadnej dekoracji. Reżyser poufnie wzywa pu- 
bliczność, aby sobie pe prawej stronie przedstawiła 
las, a po lewej rzekę. Potem opowiada krótkie życio- 
rysy głównych postaci sztaki. 

Tostra publiczne zakładają mandaryni i bogaci 
kupcy. Przypomina to do pewnego stopnia europej- 
skie subwencje państwowe. Jenerał Cheng-Ki-Tong 
napisał historję teatru chińskiego. Według tej historji, 
żadna literatura dramatyczna nie jest tak bogatą, jak 
chińska, Sztuki np. napisane pod dynastją Youen, za- 
wierają przeszło 500 tomów. Chińczycy dumni są 
z teatru swego. „Francillon* przepadłaby w Szangkai 
z pewnością. Namiętność bowiem i miłość, u Duma- 
sów państwa niebieskiego, tylko podrzędną gra rolę. 
Dramat chiński jest apostolstwem mądrości Konfucju- 
szówej Sztuka „Króda* uczy miłości macierzyńskiej, 
8 sztuka „Pi-po-ki* miłości dziecięcej. Ta ostatnia 
ksz 42 aktów í uchodzi jako arcydzieło. Marc Twain 

y ar w Chinach na przedstawieniu sztuki, która 
cy Aa tydzień, jak stworzenie świata. Publi- 
czność jadła, piła i spała, a tymezasem toczyły się 
losy bohatera od kolebki do grobu. Teatr chiński 
sej g siyin i do Londynu, a nawiedzi i inne 
m i W swe s 
dnąć i do at My sth Poepie iagi 


i : c nio rozumiemy po 
chińsku; ale podobno i w Paryżu nie kwi jo- 
mość tego języka... ary e kwitnie znajo 


DZA RANEERCA 
Teatr, literatura i muzyka, 


Z teatru. Wczoraj wzuowiono „Chamil- 
laca“, O utworz» tym Oktawinsza Fenilleta i grze 
artystów zdaliśmy obszerną ocenę po pierwszem 
przedstawieniu w początkach br.; zaznaczamy więc 
dziś tylko, że p. Stachowicz, Żelazowska i t 
Żelazowski stworzyli tercet, mogący i nsjwybred- 
niejszą krytykę zadowolić. Szczególnie ostatni opo- 
wiadaniem Cbamillaca jedynej „ciemnej chwili 
ze swego Życia, wywołał prawdziwy efekt. Inni 
biorący udział w przedstawieuia artyści dostrajali 
się gorliwie do stworzenia udatnej całości. W roli 
br. d'Alipers wystąpiła po raz trzeci p. Niesio- 
łowska; na przyspieszenia tempa Swej awa 
sacyjnej roli zyskała postać przez p. N. wykonana 
a z tem naturalnie i wykonawczyDi. r 
Odnowiliśmy taż wczoraj znajomość a 
Urbanowicz, która wystąpiła w roli br. de Vadres. 


— Repertoar teatralny: Dziś drugi i osta- 
tni występ p. Alek. Myszugi. Pierwsza odsłona I. 
aktu i I. trzeci akt z opery Moniuszki „Straszny 
dwór". — II. Poemat dramatyczny A- Urbańskiego. 
„Xenja*, — II. Trzeci akt z opery Donizettiego 
„Łucja z Lammermooru", (scena grobowa). Jutro po raz 


pierwszy: „Hrabina Sara", dramat w 5. aktach 
J. Ohneta. 


— P. Kiczman, jeden z najmnzykalniejszych 
członków operetki lwowskiej, po dwumiesięcznej cho- 


zamożny, poszukuje towarzyszki życia, przystojnej itp. robie, Przyszedł już zupełnie do zdrowia: 


W ciągu kilku tygodni p. X. otrzymał przeszło Sto 
Bok listów z fotografiami, Panfoważ i liczby tej 
tylko połowa zakwalifikowaną została do albumu 
pozostało więc w niem jeszcze sporo miejsca, przeto 
p. X. ponowił ogłoszenie w paryskim Figarze, ił 
milioner w średnim wieku, pragnie poślubić iakąś 
znaną artystkę przystojną. uprasza się o fotografje itd. 
I ten anons nie pozostał bez skutku, w ciągu bowiem 
dwóch miesięcy p. X: otrzymał 180 listów od różnych 
artystek z Francji, Niemiec, Anglii, Włoch, a nawet 


du M. _ 


— Wanda Bars zczewska, lubiana artystka 
krakowskiego teatru, która dwukrotnie debiutowała 
na Warszawskiej scenie. zaliczoną została do składu 
artystów dramata | komedji teatrów warszawskich. 


Kurjer Polski. który przez lat siedm wy- 


chodził w Paryżu, z dniem 1. września b.r. przestał 


iejsce Kuriera okazało slo nowe 
| emigracji p. t Wolne Polskie 


się pojawiać, w 
ismo polskie 


towo, które 


na emigracji p. t. å 
wychodzić ma dwa razy na miesiąc. 


Krytyk zbliża 


cznej p' Markowi swe odwiedziny naszego miasta. 


— Spuścizna literacka Bohdana Zale- 
skiego, W ostatnich numerach Kłosów zamieszcza 
Adam Pług sprawozdanie o pozostałości literackiej po 
lirniku ukraińskim. Pozostałość ta składa się; 1. z 
kilkudziesięciu drobnych utworów lirycznych; 2. z 
kilkuset dwuwierszy, czyli tak zwanych „pyłków“; 8. 
z niedokończonego poemate p.t. „Wigilia tysiąclecia”, 
opiewającego wymarzony obchód uroczystości chrztu 
narodu; 4. z również niedokończunej „Złotej dumy*, 
opiewającej „Przodków“, znanej z kilku drukowanych 
ustępów; 5. z „Dumy hetmańskiej o potrzebie Zba- 
razkiej*, na poły historycznej, na poły fantazyjnej. 
Wykończona część pierwsza „Wigilii“ obejmuje około 
800 wierszy; „Duma Złota* zawiera przeszło 4500; 
nareszcie „Duma hetmańska* zupełnie wykończona, 
składająca się z trzech części, ma około 3000 wier- 
szy. Spuścizna ta, powierzona Adamowi Pługowi, aby 
przygotował ją do wydania i znalazł makładcę. lub 
ogłosił przedpłatę, oczekuje pojawienia się na świat. 
Ponieważ dziś, wśród powszechnego niemał zastoju i 
osowiałości, trudno marzyć o skwapliwym nakładey 
lub dostatecznej liczbie prenumerstorów, przeto wpa- 
dnięto na trzecią jeszcze kombinację. Zsokrągloną i 
wychachaną „Dumę hetmańską postanowił wydać syn 
poety, p. Dyonizy Zaleski, a dle zebrania na to fun- 
duszu, upoważnił Adama Pługa drukować w Kłosach 
i odstępować innym pismom polskim drobne poezje 
oraz wyjątki z poematów niedokończonych. 

Niegodzi się wątpić, iż ma tej drodze prędzej 
spuścizna literacka autora „Rusałek i Przenajświętszej 
Rodziny“ stanie się własnością powszechną. Czysty 
dochód jaki z tego wpłynie, przezuaczony ma być po- 
dobno na opatrzenie sieroty, bliskie sercu zmarłego 
poety. Okoliczność ta tem bardziej powinna się przy- 
czynić do rychłego urzeczywistnienia zamiaru. 


Dział ekonomiczny. 


Import do Rosji. W roku zeszłym przywie- 
ziono do Rosji z zagranicy artykułów żywnościowych 
za 143,173,000 ra., a mianowicłe: herbaty za ra, 
56,898,000, wina za rs., 19,046,000 śledzi solonych 
z6 re., 3,643,000, kawy w ziarnach ze rs, 619,000, 
owoców i wszelkich jagód, (oprócz suchych) za re. 
5,126,000, tytoniu za ra, 4,967,000, soli za re. 
3,244,000, ryżu za re. 8, 130,000, owoców i jagód 
suszonych za rs. 2,280,000, rs. orzechów leśnych za 
re. 1.815,000, pieprzu za rs. 1,187,000, araku i wódki 
francuskiej ze rs. 1,180,000, żyta, jęczmienia i ku- 
kuradzy za rs. 1,980,000, sera za rs. 1,008,000. 


Wiedeń d. 13. września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny a mianowicie : ciężkich, śre- 
dniociężkich í lekkich węgierskich 3768, tudzież 
warchlaków galicyjskich 4776, razem 5544 sztuk, 
Płacono za węgierskie ciężkie 381/,, 39 do 40 zł., 
za średniociężkie 36 do 37, xa lekkie 33, 34 do 35 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 35, 36 i 88 
wszystkie płacono zł. za 100 kilo żywej wagi. 


Ostatnie notowania produktów, 
z d. 22 września 1857. 


Lwów: pornita 6.25 do 6%, żyto 4.85 do 5— 
a 4.— do 8.—, owies 8.40 du 4—, groch 5— do 
10, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.s5 do 3.76, lnianka 
do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniozyna 
35— do 50 —, koniczyna szwedzka 40.— do 56.—, 


Tarnopol: pszenica 6.15 do 6.75, żyto 4.55 do 
5— jęczmień 3.75 do 620, owies 325 do 3.85, grnoh 
5.— do 650, wyka 865 do 4.70, rzepak 9.20 do 965, 
Inianka —— do ——, koniczyna czerw. 26.— do 4U.—, 
paaga biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 

0 ——. 

Podwoloćzyska : arię 6.20 do660, żyto 4.50 
do 490, jęczm. 4.— do6.—, owies 8.15 do 360, groch 
4.50 do 7--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 965, 
luianka —-. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna bista 40.— do —,—, koniczyna szwedzka —. — 


biała 


Jarosław : pezenloca 675 do 715, żyto 486 do 
520, jęczmień 4.— do 625, owies 3.65 do i aż groch 
450 do 6.50, wyka 8.75 do 5-—, rzepak 950 do 10,— 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 26.— do 
43.—, a biała 45. 
= m, 
Wszystko za 100 kilo netto hex worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 50 — do 75.— nomi- 
nalnie Nowy chmiel od ——— za 56 kilo. 
ph Okowita aa 1.000 litr. pro. loco Lwów 26— do 
26 6 

Z powodu świąt żydowskich mało transankcji. — 

Chmiel poszukiwany. 


do — —, koniczyna szwedz. 


Telegramy targowe z d. 21. września. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł, — — 
od zł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 46-— zł do 26 25 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.67 dozł. 6.69; rzepak od zł. — — do zł. 


$ Berlin: Pszenica żółta na wrzesień - paźdz. 
148.50 m.; żyto —.— m.; spirytus loco 67.30 m.; 
olej rzepakowy —.— m. 


Paryż: Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.75 fr.; olej rzepakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł.—,—; Bre- 
ma loco —.—, Hamburg loco 6.20, na wrzesień 6 10, 
na wrzesień-pażdz. 6.25, Antwerpia na wrzesień 15.*/4. 
Nowy-York 6.5/,, Filadelfia 6-5/s 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy piszą lam: 
Oprócz projektowanej pres osoby prywatne 
a przez rząd silnie popartej nowej linit kolejowej, 
celem połączenia koloi Dęblińsko- Dąbrowskiej z 
Miechowa z koleją Karola Ludwika w Niepołomi- 
cach — o czem jaż dawniej dozosiłem — prze- 
prowadza rząj rosyjski przez własnych inżynierów 
trasę z Daleszyc (nie Działoszyc) przez Klimon- 
w z Koprzywnicą wzdłuż rzeczek Czarna i Ko- 
przywianka ku lewemu brzegowi Wisły naprzeciw 
Tarnobrzega. , 
„  Zaawałyć muszę, że rząd rosyjski. postano- 
wiwszy raz budowę, przeprowadza takową bardzo 
Szybko za pomocą całych pułków piechoty i sape- 
rów, których do robót umyślnie odkomenderowano. 


O WZ RZEZ. 


Talecramy własne „dżety Narod. 


Kraków d. 22. września: Dziś złożyli aka- 
emicy węgierscy wieniec BA grobie Stefana Ba- 
orego, przemawiał przy tym akcie uroczystym 
Wiktor Rakossy, redaktor Budapesti Hiriap. Na 
wystawie powitał Węgrów Jakubowski; mowę swą 
zakończył po węgiersku. 
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Talegramy „Gazty Narodowej". 


(Z biura korespondencyjnego). 


Pola (główny anstrjacki port wojenny, w 
Istrji) d. 22. września. Na wczorajszym galowym 
obiedzie, danym na cześć eskadry angielskiej, 
wniósł admirał portowy, Pittner, toast na cześć 
królowej angielskiej i obecnych książąt krwi, po- 
czem ks. Edymburski odpowiedział toastem na 
cześć cesarza austrjackiego, a następnie na <ześć 
marynarki austrjackiej, podnosząc ciągłe trwanie 
przyjacielskich stosunków. 


Piski d. 22, września. Wczoraj, piątego 
dnia, skończyły się świetnie manewry międz 
korpusem 7 a 12. Imponująca walka artylerzycka 
i przeszło 120 dział ze wszystkich grzbietów Ma- 
gury, tudzież wprowadzająca w zdumienie pie- 
chota w masach na wzgórzach na wschód od brodu 
na rzece Streju pod Piskami, i kilka ataków ka- 
walerzyckich, były głównemi momentami wczo- 
rajszych manewrów. 


Wielki Warad d. 22. września. Na wczo- 
rajszym sejmiku relacyjnym przyjęli wyborcy 
ministra prezydenta Tiszę jako swego posła z 
ogromnym zapałem. W mowie swojej zbijał Tisza 
twierdzenie, jakoby położenie finansowe było kry- 
tyczne i że powodem złego jest lekkomyślna go- 
spodarka rządów. Węgry poczyniły owszem od r. 
1875 olbrzymia postępy na wszystkich życia pań- 
stwowego polach. Koniecznem jest podwyższenie 
niektórych podatków; mianowicie zaś dochód z 
podatków konsumcyjnych jest obecnie śmiesznie 
mały. W tym względzie dążą do słusznego zała- 
twienia pospołu z Austrją w ten sposób, aby byt 
przemysłu gorzelnianego był zapewniony. Tożsa no 
dochód z monopolu tytoniowego musi być wię- 
kszym, mianowicie przez nukrócenie przemytni- 
ctwa. Prace około reformy administracji skarho- 
wej są już w toku. W końcu podnosi Tisza, że 
wszystkie mocarstwa europejskie potrzebują poke- 
ju i jest słuszna nadzieja, że pokój nie tak rychło! 
będzie zakłócony. 


Sofia d. 29. września. Rząd otrzymał z Kon- 
stantynopola zawiadomienie, że Niemcy nważają 
się za zadowołone ze sposobn, w jaki sprawę ra- 
szczucką załatwiono. 

Rząd ściga kilka drobnych band opryszków, 
które się na górze Rilo pojawiły. Klasztor Rilo 
obsadziła żandarmerja. | 

Żiwkow wyjeobał do Warszawy w sprawach 
familijnych. 

„Belgrad d. 22. Sprawa ministerstwa skarbu 
przeciw byłemu ministrowi skarbu Petrowiczowi 
(że na nielegaluie wysokie procenta od długów pań- 
stwowych pozwolił, więc aby różnicę zapłacił) 
wcale nie jest jeszcze skończoną. Dotycząca sekcja 
trybunału kasacyjnego, na ponowną interwencję 
ministra skarbu, Wuicza, i powołując się na da- 
wny wypadek analogiczuy, orzekła większością 
głosów ponownie, że się uie uznaje za kompeteu- 
tną do wdawania się w tę sprawę, dopóki skup- 
czyna ad meritum uchwały nie poweźmie. 


Exeter (w Anglii) d. 22. września. Śledztwo 
sądowe w Sprawie pożarn teatru skończyło się 
wczoraj Sąd przysięgłych orzekł surową naganę 
dla magistratu i budowniczego, że obowiązkom 
swoim zadość nie uczynili. 


Monachium d. 22. września. Izba przyjęła 
133 głosami przeciw 18 ustawę o podatku go- 
rzeinianym. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 22. września 1887: 


Hotel Europejski. St, Wybranowski z Kimirza. J 
Buzdelewicz s Wiednia, Ks St. Mach z Chyrowa. J. Cie- 
szowska z Rumunii M. Regenstreif z Husiatyna. H. 
Heim z Wiednia. 


Hotel Francuski. S, Zmigrodzki z Rosji. H Wei- 
ser z Sassowa. A. Noe] z Komarna. H. Gaspari z Husia- 
kóz B. Zagórski z Głębokiej J. Barański z Łukawicy. 

. Platiner z Wiednia. 


Hotel Langa. J. Kowalewski z Rohatyna. A. Arci- 
szewski z Horodenki. C. Werner z Berlina J, Teweles t 


Norymbergii. J. Figur z Frydka. J. Petz! i L. Barth 
Wiednia, K. Swistun z Tarnopola, m i, 


Hotel Żorła. M Zakrzewska z Podola ros. B Roz- 
wadowski z Turówki. J. Duczymiński z Okna. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dola 22. września. (Z Izby baadlowej,) 
I. Akojo za sztukę. 
płacą  tądają 

Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m k, 213— 216 — 

Kolej Lwow.-Czor.-Jarka . . « . « | 3— 246 — 

hypotecznego gal. po 200zł. w. a. 281— 235 — 

Banku kredyt. galicyjskiego po 20022. w.a,-:11.— 216. - 

IIL Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hypotecznego galicyjskiego Gp. . —— —— 
DE A A BR 
E n r. . 

Banka kraj: wago PO ma "5 È SE - 9550 

Towarzystwa kred. galio, Ś"ę - . . - - 101— 10% — 

. kredyt. T ap- siem. tha 4.4 zaa Oe e 
z krod. gal. ziem. 5°/, lon, w 871. 101 - 102 — 
5 krod. g. ziem. 4/, los. ej 275 387 
b kredytowego g ziem. 4*/4*/, 
lee. w 53L . . . . S 9975 
5 kred. gal. siom. 4*|, los. w56 1. 9225 98.25 
III Listy dłażne za 100 sł. 

Gal. Z. kred. wlos. w likw. (d. 6 pr.) 5%, sg — DA 

Gal. Z. kredyt włość. (d. 6),) 2 d ala E -e 

Ogóln. roln. sj |- zakł. dla Gal. Í Buk. 

67, los. w M abaa i . — oda 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne gmucyj. 5%, m. k. . . 5 : 

Kom. ku kra owego ją w. 8. I em. TOdi== 10) 2 

Połyczka krajowa z r. 18 3©/, W. 8. 103.50 10550 

Połyczka krajowa 1883 4'*/,9, . , . 940 9650 

V. Losy 
Losy miasta Krakowa . . . . | , 
Losy miasta Stanisławowa j -pains a 
VI. Monety, 

Dukat holenderski T 3 c 

Dukat cesarski . . . .. se] 4- 

Kapolooador a eID AG GiM 390 1002 

Półimperja? rosyjski . . , W z 10.24 10.34 

Bubel rosyjski srebrny . . , z 140 1.50 

Bubel robiiki papierowy . . LI0Y, 1 ij 

100 marek niemiackioh 3 RYJA a ań 


Srebro za 100 złr. . . . 
Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 22. września godzina 10 mia 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 28250, Angio- austriackie 


—.-, Unionbank 210.—, Kolej Rar. Ludw 214 — Ko. | 


lej południowa 84 25, Renta papierowa ——, 56), Galio 
hip. listy zast. 


rem. 
stawne Banku kr owego 9550, 4*/,9 
Bik eu i ahci 
ję ren a : 0164 hi Ń 
kas zę | Usposo - 


4'1,*|, Galicyjskie listy za, T godz, wieczór p 
poiyoska kraj. | _Wocznegoj. 


Berlin dnia 21. września godzine 5 aO popol. 
Eosyjs. banknoty 180 = Ah kredytowe -+ Lom- 
baniy 138.—, “Gsl ie" 66.80, Pożycz. wschel. 50—. 
Austrj. banknoty 162.75 

Paryż 3*/, Renta 81.4% 


F ` 

Wieden dnis 21 wrze d É kr. 44. popel. 
Alpisy 2330, Weg. akejdka. B8 f ngis Ausźg, 111'—, 
Unionbank $09:25, KfiejKardLu( No. 259.—, 
Kolaj Połud, 8$25, ?Kolej A%fol 198-50, PKolefty. 
229-10, Kolej lw.- czerń. 22$—j Węg. Nordo 


Wied. Communallosa 129.80, Tytoniowe —'— 
indemn. 104'2%. Elbetal 472.75, Weg cis losy,f. 124840. 
Linderbank. 224.60,  Złofa renta #yg. 46, 10009. Bank- 
verejn 92'—, Ros, rabobpap. AE Losy wat, 122.40, 
Usposoþignie fitne: “~ ^ va 

"4 


» 7 "a <B>" "Z "ETWC"E = 
Rubryka ,„Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji 
która taż żadnej 'ędpowiadzialagścć manię, Ge przyjmuja 


4% 4 rd. 5, * z 
listy zastawno pyty Żydowo 


2,5246 72 „100 rozgpw- 445 
kupują i sprzedają pod waj Korąpainiejąze + Bagigkam i 


SOKAL i UIĘTĘM 
dom bankowy i kantor: w yarian yse 
i kęnają SĘ pgęditooznie 


DE: Fed A nnt $ 


> 


Zlecenia s prowincji 
„dalioaoni» prowieji: > s 


Samodzielność kobiet dochodzi za 
naszych do coraż SIlAićjszego ro 
tykamy ną wszystkićh polach gz 


piękno, dobro i post da 
i rt at PRA 
Pracą zać w 


w dziedz 


ŁA R ‘l 
iece 


szystkiem 
spel- 


szy- 
3 


BAZAR, kóre od- lat „żrzydaięstu 
co żywotmych interesów świata kobidtego dotyczy 

niając sumiennie obowiązki dord c! Khia racje i 
zalety belgstryczne uczyniły BAZAR- piekna Jistigcko- 
srtystycznem pierwszego rzędu. Podaje on romause, no- 
wcle, utwory moczyczna OT 5 practi, 9- 
brazy s natury, listy kostnetyczne, szaty, Zagadki, ro- 
busy, wiesze © setki recept wypróbowanych „i piągszaco- 
wanej wartości pod í om ak ati pie 


AE SP 
smo w sobie piękno £'dotyem I poźy bad 


— 


Wiadomość UŻY eL IR 
Przypominamy, 26 Who Chessfn$! jest prze- 


pisywane przez lekarzy ~ od"iwp" ZOsprwaciw”"$ole- 
ściom żołądka, mogolnemu: + trtidn. fy 
(dyspepsji), gastralgii, mtracie siti, 
Znajduje się w głównych aptek 

f BT £ 


w $ 


is 


mame 0 mmm 


Po ZZO” 
"go 8 o 


sprzedaje zarząd ekonomiczny „W, Mądygdow- 


cach (poczta «1 stacja rotei 3. 
Cena 100 kilo "Z dattwa do Phor- 
kiem 8 złr. aana À hiid SL 


am zaszczyt zawiadpmiyć Spin że co 
M E ETA aa A Top naj- 
nowszych fasonów zarsabek , iiangeir „jsdbraie- dla 
pań i dzieci, tak dziewcząt jakt i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług'ftgowy. sami cha od 
sztuki. Zakłady krawieckie, kżóna stalle biorą naj- 


nowsze fasony, dostają rabat. 
n Wyższy: ZAP 
| FE; MARIE. 
KAL i ykstnebs'4. 31. parter 


4 TB p 
AE dek 


"Fc 


„4% 7 
— 


der 


Podług zegaru Twowskńi JE y : 


PA 14:48 
De Lwowa pr 
e ~ 
Z Krakowa 5064 27 -1 Gads 58 | 
„ Podwołoczysk . 024 3-05) 5| 3:50 216 
„ Podw.n4a Po z, 11010 RAE 319 
„ Czerniowiec Aj 330 


Ze Lwówe: | 


ONEENS. - | 
Do Krakówa.. 0 AA. Ao 225 
s Podwołosćysk *... BUY 38] 408 
„ Podw. «Pot j eee 


e mm. 


Meren d 


e Czeraiowiec . „ . | 620 

Przychodzą do Stas» 
nisławowa : * 

że Lwowa ai 

Qdchodzą za Sta: © 

nieławowi r 

Do Lwówa . . 


. 


a> 


J 


Sir 
Osi 


goda. = ri 59. ra zaj 
Ł Qtyrowa, Stanista 
ciag osobowy godz. 4 m. g. D 


Ze mowa odchod wz tee 


Do Chyrowa Stryja, Sian Ís : -ra n CR 
na pociag osobowy go u msi RAR- 
Do Strzjs, Obyrowa 1. Ławosznegć paik ðs 
dn 7 m ) «aż mę 4 e * Pa 
Do Biryja | Ławocanogo. poolte etony are 
Uwaga: Godriny'ortattóne grubik hoB n 
czają porę nocną od godalhy Staj Sera „jo 
ś ju azs. b= Ak 


i CLEE ES kaiki 
C. k. jeneralna Dyrekcja kolci 


siaty 
go 


Przyjasdodę_ Lwowa. 


godz 15 min. w iocy'/ć. tu, Ławoczneg 


x js, Chyrowa 1 Stani : 
5 godz. 39 min. rano a : 1 z Bili a 
4 god. 16 Sł ZR > 'wą 1 Bldnisławowa 
Chyrowa, Po po . osobowy za 
Odjdsd . Wowa. 
g it akc” a_a 
2 godzina rano pęciąg orotówy de: Husistyna. 4 


godz. 10 min, rang + Ra > 

cznegoa, Badkar haa 5 OZ do Stryja, 
11 godz 27 min. t, 
Stryja, Chyrow 


ET E aka 
Arw yg 7 enta 


aw NPUNEJJ M BUÁQ BIIOJUJS 'A MAJĄEL Z ÁQOJÁM AMISÁZSM 


ETEA UE ANPECAUWZETWE 


PINOT 2% 


ż GAZETA NARODOWA z Piątku 23. Września 1887. 


i Olrwa 


EHA) > > OW W MF WF EF O OF FE — I > 1) PF gy” o U” o) TIE IF si) gy ng) FO 
Ważne dla pp. właścicieli maszyn i ekonomów! 


do maszyn PASY po MASZYN 


JÓZEF 


w różnych gatunkach skórzane, gumowe, parciane Ae , 
3 do każdego użytku i Iniane napuszczine | 4308 


HANKE we Lwow 


SKŁAD FANRB i HADEL MATERJAŁOW 


pod „Czarnym psem* 


Rynek l. 58, we własnym domu. 
"Telefonu nr. 173, 


Be sprzedania lub 


WINOGRONA 


kuracyjne 
z Badenu i Vósłau, Świeże i dojrzałe. 
wysyła po 2 złr. 50 ct. za 5 kilo, 
kosz, franco do każdej stacji poczto- 
wej za pobraniem 1147 


ANTONI RIESS 


w Baden, pod Wiedniem 


Do rozpuku się nómiejć 


kto nabędzie nowo wyszłych z druku 


dh wydzierżawienia 2000 anegdot i żartów. 


wieś Radvany 9318 Nadesłać trzeba przekazem 35 centów 


sa Węgrzech 2 mile od Homonny do księgarni J. Leona Pordesa, Lwów. 
w miejsca dworzec kolei I. galicyj- 
dke-węgierskiej, składająca się z 300 
morgów pół, łąk i pastwisk i 400 
morgów bukowego lasu, 7 morgów 
ogrodu, budynki obszerne, murowa- 
RO, HOWE, s propinacją 180 złr. rocz- 
Rego czyBuzy. Cena 26.000 sir. hi- 
poteka czysta, zgłosić sie do Topol 
niekiego właściciela w Chyrowie. 


s Klo 3 


shee korzystwie sprzedać lub wy:| l z 

dsierŝawić swój majątek, raczy z tem gęjacki u 

s udać się do 5—6 plac M 
Astontege Teodorowicza 


Podróżujących za prowizją 
zawodu 


rolet drewnianych i żaluzji 
przyjmie sa wysoką prowizją A. Hausdorf, 


fabrykant rolet i żaluzji w Barzdorf pod 
3285 Braunau w Czechach. 8—16 


Nowo otworzona 


Pracownia sukien damskich 
MARYI MATYSIEWICZ 


we Lwowie, ul. Lyczakowska 16. 
przyjmnje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny damskiej chodzące 

9166 i wykonuje takowe 2—3 


po najumiarkowańszych cenach. 


Luéw, ulice. Kopernika 1. 26. 


W szkole muzycznej 


meake OSTROWSKI a napa aaa Farby olejne 
mam a + pok owi UITKOCZNY ZATODOK leote 


bure gry na fortepianie, Urzednikom gminnym jskoteż wszyst- 
kryl ne organach wras se Śplewem jm innym urzędowym a godnym zaufa- 
spzegom udziejene takie bę-|nią osebom, które maja styczność z pu 


ACZ solewago i ohoralnega. pliernościa, nastręcza sle znaczny. bar- Alojzy Hibner 


ky áb i a Tai S Te i dzo przyzwolty zarobek uboczny praja 
ogrom’ | waruu szkole ; 

i przyjęcie lukratywnego zastępstwa dla Lwów, ul. Karola Ludwi si 
od goin. 10. rane de 5. popołudniu. zbyta wszędzie bardzo poszukiwanego daw iie; ka” ie 13 


Okowitę 


nosić 5 do 10 złr. 
s sitova do stacji 
szamb cu liwiezoda 


do użycia i fachowo 
sporządzane 
polaca 


wysyłać podj 
„LA CONFI-| 
1299c 2 -3 


Próbki bezpłatnie. 


Zamówienia towarów tylko za pobra- 
niem. Ci pp. krawcy, którzy życzą so- 
bie obfitego wyboru modnych 


materyj 


na surduty i spodnie 


dla dorosłych mężczyzn 
i chłopców 3305 
raczą się zwrócić do 


Tuch- Fabriks- Niederlage 


Schummel, Wien Johann Giinzberg 
E Rubenpiatz 2. 1078 in Graz Steiermark. 


MOLLA proszki seidlickie.  £ 
R 3 Tylko prawdziwe, | 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA | 
Pa ARTHAUD MOULIN. 


najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przyimiotn, skrofu- 
licznych liszajach, wyrzutach skór- 
nyek i zepeucin krwi. 1676 11--? 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Monlin, aptekarza 30, ulica Lonis le 
Grand; we Lwowie skied wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. Wewiórskiego dawniej Nalika, p 
Sklepińskiego, Ruckera itd. 


Łaskawe oferty należ 
sdrsem Kaufm. Kanzle 

kolejowej w mie- 

| de moja, kupuje 
Lesie Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8. 


DENCIA“ in Budapest. 
Ne Jackowe zapytanie odpowiadam na- 
miRóĆ, 8288 4—30 


Ceracyjae WINOGRONA 


sowpyłają dsatunale epskowane po cenach 


' duiennych 
Water 6 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prowz- 
ków przeciw najuporczywszym cierjieniom Żołąd= 


emoroidom i najrozmnitezym chorobom kobiecym, 
epowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 

BU Fałszywe wyroby będa „adownie ścigane. 6 
Gona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. 


Jebo woferanić do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn rwania członków i para 
beis głowy, uszów i zębów: w formie ekładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody 
ewnężru umięczenu s wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 


Wiawuza m cL>Okłacinyzrza >oOpiaeoza BO ot. 
Tyle yrawówiwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst- 


* kich w handlu znajdujących się gatun- 
Gdóway skład wysyłek u A. MOLL o. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


sF 


yuje odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 


, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


we Lwowie: J. Belser apt., Żygm. Rocker spt., St. Markiewicz; w Białej: Erich Koler apt.; 
wBrodeceęh; M. Kulak. i A Beder apt; w Czernioweach: J, Schn rch, C, Alth apt; w Czortkowie: 
Uig Kon dpa w Górabomora: A. Botesat apt, w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: 
J km | Wietooki apt, w Kamionce Strum: C. Piepes spt, w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. Stenzel, 
apt, wKrakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt, w Mielnicy: Mich. Krokowski spt, w Nowym 
> to W. Filipek, R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K. Laur, apt, w Podwołoczyskach: 
. , Morawotę, w Przemyślu: F. Nablik, A. Mańkowski apt, w Przemyślanach: £. Baranowski apt., 
-T BRaocoowie: J. Bohaltter & Comp. i J. A. Karplóski apt; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, C. Ma- 
moh spó; w Seresle: J. Dempnisk, W. Linde apt, w Sokalu: E, Wysoczaóski 8pt; w Solka: Jędrzej 
Geisa, w Bianisławowie: Alb. Amirowicz apt.. A. Beill apt; w Storożyńcu: Ph, Fillenbaun spt., 
wTesuopoio: E , F. Jamrogiewies, aptekarz, w Tarnowie: W. Maldner € Comp., Wierzyski 
w Wądewieach: K. Piderkiewios; w Zbarażn: J, Bfissorinann; w Złoczowie: F, Pettesch Sr 
j 3092 7—? 


i å 


pe Wytaczny skład 


i > 3 | oryginalnej 
R) BIELIZN 


p = 
ra PPD A 


Przybory toaletowe. 


NNN Z OI EZ NANS 


koncesjonowanej fabryki 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


26 
Gg 
$ 
Ż (g 
A ta EA 
> JG 
H * ZE 
| ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom ło- 29 
RY łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzenin, 4 
pr cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, %5 


< 


Tonangebend für Mode und Handarbeit, 


unterhaltend und nützlich. 


DER BAZAR 


Illustrirte Damenzeitune. 


Preis vierteljahrlich 2:/, Mark 


(in Oesterreich nach Cours). 


Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung u. bringt 
Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Romane und Novellen. Prachtyolle Illustrationen. 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nebmen jederzeit 


Bestellung an. 


Auf Wunsch werden einzelne Nr. zur Ansicht franco versendet von der 
Administration des „Bazar“ Berlin W. 


Der Bazar erscheint regelmässig am 1, und 15. eines jeden Monats, 


JAN IHNATOWICZ 


a GE ER EE) (PP | W W W 
A w>0ÓOQOOOCOFEIZCQCZCOG 
% 


Nowo założormy handel 
pod godłem : 
Magasin de Nouveautés au Printemps 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 13 


6 poleca 
i WWNIELEKKE GEL EA MP 
Bielizny meskiej . oiżronów Przyrzadów toaleto- 
Kapeluszy ase 7 
Ms 1 Edo Kufrów A "a m 
Wyrobów ze skóry, arinmeri 


Galinterji 
Rękawiczek porcelany Skarpetek i szelek 


0, NEW po niskich cenach. Wj f 
waa a a a a 
QQ Ó0YOCOCYE Je 2 


-E OLOOTO OC 


MAGAZYN TAPET A. Krzysztofowieza 


we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17. i 


Czapek 
| 4 Krawatek drzewa, metalu i 


otrzymał ! 


'KOLDRY WEŁNIANE litewskie 


w powabnych doseniach po cenie od zł. 7:50 do 25 zł. za sztukę. 


4 


poleca : 
niezawodne i wypróbowane środki do 
wytępienia owadów domowych 
PAROWIOLEKG z prawdziwych francuskich papierków eygaretowych 
FENILIN Gry lon. Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
ORO r canade wytruwa szwaby, karakony, w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca 


kami w sukniach, futrach 
i meblach, 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania fnter. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 
Sztuka 8 et. 


są do nabycia w sklepach własnych: 


owadów. 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Euro- 
pejskim plac Marjacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Snkieunice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


u Opawie (zlązk austr.) 
poleca 


wszystkie gatunki 


wina Bordeaux 


sprowadzane od Association Vinnieole de Bordeanx, 
WINO MALAGA o4 firmy M. de Laza Liiroth w Maladze, 
KONIAK francuski oi L. M. Berthier & Com». w Cognac. 


RUM Jamaica, HERBATE, 


prawdziwą syrmską śliwowice' 


Wszystkie wyżej wymienione napoje sprowadzane bywają bezpo- 


z PC we ŻA 
: faza =D" "R 
„La Comtesse Reichenbach TLessonitz'. „a 
Próbki na zamówienia wysyłam pocztą 5 p rw €> UL 


średnio od producentów 
Champagner Monopole Marke 


Dokładne cenniki franco. 


i koleją (stosownie do ilości), nieznajomym odbiorcom za zaliczką. 


COCCO COCCO CCC COXX 


Wszelkie potrzeby do krawieczyzny damskiej. 


stonogi, Świerszcza, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek de wytę- 
pienia pluskw. 


Flakon 50 et. 


Proszek perski (dalmatycki) 
do wyg"bienia pcheł i t. p. 


Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 et. 


C. SIKOR 


> ©.0.4.9,9.0.0.0.0 0 $09 00.0 0 0.0000 © 


3277 4—6 


WEN austrjackich i węgierskich WIEN 


z piwnic hrabiego Reichanbach Lessonitz (własnej uprawy), 


ANTONI GAWŁOWSKI | 


plac Marjacki 1. 8, I. piętro. N 
M Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. -— Cena za 1000 tutek 1 zł. 20 ct. A 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, i 
nie opłacają kosztów opakowania. 
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (nieklejone), jakoteż 
Tutki zwane Virginia (ze słomką do ust). 
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TET poka 
całe z żel 


Uniwersalne pługi "i4 


o wiele trwalsze jak plugi tego rodzaju z drzewnemi grzędzielami 
drewnianemi kółkami, dostarczamy po następujących cenacb: 


ę 
| 


na 3— 7” głębokości, wagi około 90 kl. 34 złr. | o n 
„ 4— 8" 5 szęto  -Ś0 „386 są E 
6—10” w ” 11 100 1, 38 ” |5 D 


Bez trzusła każdy pług o 2 złr. tańszy. 
ochrony drogi i pługów 6 złr. 

Również maszyny do krajania paszy (Futterschnaide-Maschin' 
we wszystkich wielkościach i najpraktyczniejsze szrotowniki (Schrr 
miihlen). 


Wózki transportowe © 


Ilustrowane katalogi gratis i franco. 
UMNRATH i SPOLKA, fabryka maszyn rolniczych 
Praga - Bubna. 


Główny skład dla Galicji we Lwowie, ulica Grodeska 1. 61. p 
3107 9-1 


własuą firmą. 
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nadworny optyk i mechanik 4 
<" Czerniowcach. My: SE 
(zastępca: Benedykt Silberstein) s. q iaa 


Y WELNIANE 


z jedynej przez prof. dr, Gustawa JAEGERA 


Nowo otworzony handel drobiazgowy 


pod firmą 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Po cenach 


= 


(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 


s A 
MEETZE "7—,1.140[fizy GK". WEEREWEEA SZESZESE" 


A.SEDLAR 


Mg” we Lwowie przy uliey Sobieskiego 1. 9. "Taf 


wszelkie potrzeby do krawiecczyzny damskiej, haftu i szy- 
dełkowania, roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 
toaletowe, instrumenta muzyczne, znakomite struny i części 

składowe do wszelkich instrumentów w doborowej jakości 
mn im ka ficia. 


Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną poczta. 


MIE ż cy SĘ (O * 

poleca największy wybór po najtańszych cenach 
Okularów, cwikierów, lornetek ręcznych. lornetek teatralnych , b'nokli woj- „A 
skowych, dalekowidzów. barometrów metalowych i rtęciowych, ciepłomierzy 
dla lekarzy, fabryk chemicznych, browarów, gorzelni, do mieszkań, okien, 
oranżeryj. łazienek itd. itd. Wagi do płynów jako to: Alkoholometry, Sa- 
charometry, wagi do oznaczenia wódki, cukru. piwa, octu, mlek:, nafty, 
wina, łuzu. Areometry dla rozmaitych płynów. Dalekowidze różn»j długości, 

| mikroskopy, szkła powiększające (lupy), zwierciadła zwiększające, kompasy. 

zega y stoneczue, manometry i : rmatury do kotłów parowych 


| NAJWIĘKSZY SKŁAD! 


Instrursenta niwelacyjne, stoliki pomiarowe, barometry do ozniczani wys 
kości.' astrolabia, cyrkle kompletne czy.i reisce gi, libelle, taśmy n** 
calówki, piony, rozmaite maszyny indukcyjne z prądem stałym i ~ 

nym, rozmaite baterje elektryczne. ; 


Naprawy przyr ądów optycznych i mechanicznych wykonuję tanio i sitmiennie. 
Adres: Neuhófer, optyk , Czerniowce, 
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W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregenz | 


Jæ w Magazynie Nehaferów | 


we Lwowie. 


2 i 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


